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P R Z E D S T A W I C I E L S T W A !
BARANOWłCZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk.. 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14 Księg. W. Włodzimier o w a. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch44.
BORODZIEJ — Księgarnia Kol. „Ruch*4.
KŁECK — Sklep „jedność*4.
UDA — ul. Suwalska 13 — S. Matesid.
ŁUNINfEC — Księgarnia KoL „Ruch *.
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch44 
MI GRY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ - -  ul. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwinskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚW1ĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch44

DRUjA — Kowkift.
OSZMIANA — Księgarnia Spóidz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 T. Gurwiez 
P1ŃŚK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
STOLPCE — Księgarnia T-wa „Ruch44 *
SŁONIM — Księgarnia {. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚW1ECIANY — M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 Maio \  
SZARKOWSZCZYZNA, M. Mindeł, skład a ple ,,y. 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch4'.

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z 
przesyłką pocztową 4 cl. zagranicę 7 zi. Konto czekowe PKO 
Nr. 30259. W sprzedaży detal, cena jednego numeru 20 gr.
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    'in tgagap......mn.....................
CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jedcoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej gr, 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc .drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń 
co do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru dowodowego 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. j
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Administra- |
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń. j co do miejsca. Terminy druku mogą być przez.............. .-J.______________ ________

J A S N A  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  SŁONSMA
Czterysta lat od chwili otrzymania 

prawa -magdeburskiego, a więc cztery 
wieki zorganizowanego życiia miejskiego, 
—  przeszło tysiąc lat istnienia, —  dostoj 
■na i sędziwą ma przeszłość Słoniny nieg­
dyś stolica udzielnego księstwa!...

Położony na -wielkiej drodze wojennej, 
handlowej i kulturalnej, był Słonim od 
najdawniejszych czasów terenem walk 
na miecze, serca i dusze.

W czasach zamierzchłej przeszłości 
na równiny wzdłuż Szczary wychodziły 
z odwiecznych borów jakieś nieznane 
plemiona, szukając drogi ku krainom 
żyźniejszym i 'bogatszym. Później Jadź- 
wingowie robili stąd wypady na Ruś, na 
Mazowsze, na Litwę, aż sami zaczęli po­
woli się cofać pod naporem Rusi, która 
tym terenom przekazała swe • imię z do­
datkiem przymiotnika: „Czarna". Cofnęli 
się jadźwingorwiie na północ, w ciągłych 
walkach już z Litwinami, wyginęli, roz­
proszyli się, aż śladu po nich nie zostało 
i pamięć zaginęła...

A na terenach Czarnej Rusi starła się 
Litwa z Rusią, —  podbiła Ruś orężem, a- 
fe uległa jej duchowo, aby później już 
bez walk zacząć łapczywie wchłaniać w 
siebie kulturę zachodnią, kulturę polską, 
będącą źródłem wielkiej siły duchowej.

Słoń im, niegdyś stolica księcia Mo ni­
wie; a; starszego syna wielkiego Giedymi­
na, stał się miastem powiat o wem woje­
wództwa Nowogródzkiego, stał się cząst

Nad Wilją panowało wielkoksiążęce 
Wilno z Ostrą Bramą...

Nad Szczarą panował książęcy Sło- 
n im z żyro wicami...

A droga wodna łączyła te dwa mia­
sta, bliskie sobie duchem i wspólny ma­
jące los...

Walka jest istotą dziejów Wilna i Sło- 
nima... Tak: walka na miecze, serca i du 
sze...

Tyle krwi młodej, gorącej wlało się 
do wód Wilji i Szczary, —  tyle krwi 
synowi tej ziemi ukochanej i krwi wro­
go w-najeź di có w... Bo któż tylko z bro­
nią w ręku nie próbował zapanować nad 
ziemią, bogatą w lasy i rzeki, w zwierza 
drapieżnego i w ludzi o mus,kulach ze 
stali i sercach z ognia, —  nad krainą, 
która była sercem Wielkiego Księstwa 
Litewskiego...

Nie zliczyć narodów ii plemion, które 
szczękiem oręża echa budziły w borach 
odwiecznych, ale których chwilowe zwy­
cięstwa klęską stawały się dla zwycięz­
ców!...

Nie zliczyć bitw krwawych...
A bezkrwawa bitwa od wielu wie­

ków toczyła się i toczy do dziś dnia je ­
dna: dwu- religij, dwu kultur, dwu świa­
tów...

Na obszarach Czarnej Rusi walczą 
Zachód i Wschód...

Kłamstwem jest, że ta walka wyma­
ga krwi i gwałtów!... Fałszem jest, że w

znajdującej się Cerkwi; sprawiła, że garst­
ka obrońców Rzeczypospolitej rozgromiła 
pod Polanką i Lachowiczami stutysięcz­
ną airmję moskiewską!...

Błąkają się w cichych Żyrowicach e- 
cha dawnej pieśni1, opiewającej cuda, do­
konane za wstawieninietwe.m N. M. Pan­
ny Żyrowickiej:
I w Połonce tam walczące 
Wojsko Moskwy przegrało,
Choć się bitwą z naszą Litwą 
K a wale r sko ś ałerałio!...

Szerokie były granice —  ziemi i du­
cha - -  tej „naszej Litwy"... Słonim wie 
o tern dobrze!...

Barwne i, bogate są dzieje Słonim a i 
Ziemi Słonimskiej!... Nie doczekały się 
jeszcze one swego dziejopisa i piewcy, 
ale ci, co choć rąbek przeszłości Słonim­
skiej odsłonić zechcieli, na zawsze pozo­
staną pod urokiem pięknych dziejów i 
głębokich przeżyć...

Nie można nic kochać Słoni ma, gdy 
się choć trochę wie, czerń on był i czem 
być może i musi

Miał Słonim wieki całe świetności i 
rozkwitu, a nawet w. okresie upadku Rze 
czy pospolitej i tuż przed ostateczną ka­
tastrofa zdobył się na zuchwałe promie­
niowanie kulturalne, dowodzące, jak 
wielkie en siły ducha ziem Wielkiego 
K sięstwc L i te w s ki ego.

Słonim Ogińskiego, Grodno Ty?en- 
hauza, Wilno Czartoryskiego -— oto trzy

SŁONIM — Kościół pobemardyński.

T .le  już się zrobiło!... Odbudowano 
kanał Ogińskiego, zniszczony podczas 
wojny światowej, odremontowano koś­
cioły, uporządkowano miasto, przywra­
cając mu wygląd właściwy.

Intensywnie pracują miłośnicy mia­
sta, zgrupowani w Towarzystwie Krajo- 
znawczem, którzy poznali wielką wymo­
wę starych kamieni, —  zgodny wysiłek 
łączy całe społeczeństwo Słonimskie, ma­
jące poczucie godności i powagi swego

starego miasta.
Niechże wychodzi Słonim na szeroką 

drogę! Niech, odtwarzając i badając 
swoją przeszłość, weźmie z niej dawną 
dumę, siłę i zdolność do łączenia przeci­
wieństw !

Niech stanie się twierdzą i kolebką 
ludzi silnych!...

Ziemia, która wydała Tadeusza Koś­
ciuszkę, ma przed sobą jasną przysz­
łość!... W. Charkiewicz.

»vWycieczki Słonimskie"
Ruchliwy i peien inicjatywy Słonimski Od 

dział Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego 
wystą-pił już z drugą broszurą, wydaną pod je 
go firmą i dotyczącą Slonimszczyzny.

Pierwsza broszura p. t. „Żyrowice — .łask 
krynice" zarysowała dzieje Żyrowk i znajdu- 
jcego się w cerkwi pobazyljańskaej cudowne­
go obrazu Najświętszej Marji Panny. Ksiąźecz 
ka ta może się przydać każdemu, kto zawita 
do Słonimskich stron, gdyż tłumaczy, czem by 
ły Żyrowice, i zachęca do odwiedzania tego 
historycznego miasteczka.

Wydana obecnie książeczka p.t. ^Wyciecz­
ki Słonimskie44', została opracowana przez dr. 
Stanisława Lorentza, wojewódzkiego konser­
watora, i jest historyczno - krajoznawczym 
■przewodnikiem po Słonimie i okolicach.

W przewodniku zostały uwzględnione na­
stępujące miejscowości: Słonim, oraz Alber­

tyn, Byten, Dereczyn, Al erecz-o wsz c z y z na, Ró­
żana, Synkowicze, Zdzięciol i Żyrowice, — 
wzmianki zaś znajdujemy o Połonce, miejscu 
sławnego zwycięstwa Sapiehy i Czarnieckie­
go w r. 1660, oraz o Miłowidach, gdzie roze­
grała się w r. 1863 znaczna bitwa, w której 
udział wzięło około 1000 osób.

Książeczka jest napisana żywo i może za­
ciekawić każdego miłośnika naszych ziem, o- 
sobliwie zaś tych, którzy nieco bliżej znają te 
reny Słonimskie. Poza krótkiemu wiadomościa­
mi historycznemi, dotyczącemi poszczególnych 
miast i zabytków sztuki, podaje przewodnik 
treściwą analizę wartości artystycznych tych 
zabytków, — słowem, uczy patrzeć na dzieła 
sztuki i rozumieć ich wymowę.

Tytui książeczki „Wycieczki Słonimskie44 
jest uzasadniony przedewszystkiem dlatego, że 
poza wycieczkami w Słonimie wskazane są 
cztery kierunki wielkich wycieczek pozamiej-

SŁONIM — Synagoga.

skich, na teren powiatu Słonimskiego w grani­
cach dawnych.

Takie oto są kierunki wycieczek: ,
I. Na południe — do Żyrowie i Bytenia.
II. Na południ o' - zachód — do Różany i 

Mereczowszczyzny.
III. Na północe - zachód — do Synkowicz 

i Dereczyna.
IV. Na północ — do Zdzięcioła,, skąd moż­

na wyruszyć przez Nowojelnię i KuszeJewo 
do stron Mickiewiczowskich.

Słonimski Oddział Towarzystwa Krajozna­
wczego zasługuje na wielkie uznanie ze wzglę 
du na tak intensywną i pożyteczną działal­
ność wydawniczą. Szczególnie brak przewodni 
ka po Słonimie dawał się dotkliwie we znaki. 
„Wycieczki Słonimskie'* doskonale zaspokoją 
ciekawość każdego zwiedzającego Słonim i 
staną się nieodzowne w każdym Słonimskim  
domu. Za to wdzięczność należy srę autorowi 
„Wycieczek" dr. Lorentzowi

Niestety, pod adresem drukami nie można 
pośpieszyć ze słowami zachwytu: druk wogó- 
le, a klisz szczególnie nie stoi na tym pozio­
mie, jakiego należałoby się spodziewać od tak 
poważnej i ambitnej dotychczas drukami, ja­
ką jest tloczn\a „Lux" w Wilnie. Wykonanie 
jest dobre, ale mogłoby być wzorowe, bo tak 
bywało dotychczas.

Wyjątkowo niska cena (50 gr.) książeczki, 
zawierającej 40 str. druku i 10 ilustracyj, po­
winna przyczynić się do wyczerpania nakładu 
w ciągu krótkiego czasu.

Skład główny w Wilnie ma Księgarnia św. 
Wojciecha. W. Ch.

ŻYROWICE — Cerkiew pobazyljańska SYNKOWICZE—Fragment kościoła obronnego.

ką Wielkiego Księstwa Litewskiego, a granicach jednej religji może się zmieś- pochodnie, rozświetlające mroki zapa !a-
przez to i Rzeczypospolitej całej... cjć tylko jeden naród!... jącej w nocy niewoli...

Nie zgubił îię Słonim w ciżbie wiel- Mają nasze ziemie oddech szeroki, I walczyć Słonim umiał, jak każde
kiej miast ii miasteczek Rzeczypospolitej, ma nasze niebo wysokość niezmierzoną, miasto, gdzie biły szczere polskie ser- 
Rósł, wzmacnał się, przerastał miasta Przed Ostrą Bramą i w Żyrowicach mo- ca... Rok 1831, rok tragiczny 1333 klęski 
inn€-  dlili s[ę i modlą zgodnie —  ci i tamci... słommianina Michała Wołłowicza, rok

W ostatnich latach XVI w. uzyskał Gdy Rusiin szczery, hetman litewski, 1fcu3, aż do iroku 1920...
Słonim herb: na niebieskiej tarczy złoty książę Konstanty Ostrogski Moskali pod LzL Słonim prowadzi mozNną, wy­
lew trzyma w podniesionej łapie srebrną Orszą srogo pobił, ku upamiętnieniu tego trwałą [.racę gojenia strasznych ran, za- 
strzałę z krzyżem podwójnym. Strzała ta wspaniałego zwycięstwa cerkiew prawo- danych mu w koszmarnym ckres:e nic- 
z krzyżem z herbu Lis jest wzięta, a her- sławną pod wezwaniem Świętej Trójcy woli, kiedy właśnie o;n przedewszystkiem 
bem tym pieczętują się Sapiehowie... A w Wilnie założył i czerń có w do klasztoru stał się ofiarą najbezwzględniejszego Lr - 
lewi w herbie umieszczony ziostał, aby przy niej sprowadził... roru * ucisku.
stałe przypominać, jak wiele miasto za- a gdy rycerstwo polskie i litewskie Z jaką pasją zacierano w Słonimie
wdzięczą temu Sapiieże, który imię Lwa p,0d wodzą bohaterskich mężów Pawła najlżejsze ślady polskości, z jaką zawilę- 
nosił... Sapiehy i Stefana Czarnieckiego z woj- tością prześladowano religję katolicką, i

Odbywały się w Słonimie sejmiki ge- skami moskiewskie mi Chowańskiego i jakim srałem prawdziwym niszczono na- 
neralne Wielkiego Księstwa Litewskiego, Zototarenki zetknąć się miało i nierówną wet budynki, aby nikt się nie dowiedział, 
więc co najzmakomitsza zjeżdżała się bitwę -rozegrać, —  udało się do Żyrowk, czem bvł Słonim przed wiekami... 
szlachta, - -  ściągali do Stomma kupcy z do ruskiej świątyni i tam pod-, opiekę Naj- Wielką ma pracę przed sobą ksią/ę- 
różnych stron ma targi Słonimskie, żyro- świętszej Marji Panny oddało -się... Miał c.y Słonin:!, pozbawiiony szerszego od.de- 
wickie, synkowickie, —  tłumy nieprze- hetman Paweł Sapieha 6000 rycerstwa cliu wskutek zamknięcia w.LLiej wodnej
brane pątników pielgrzymki odbywały pod sobą, a waleczny Czarniecki— 5000, drogi od morza do morza...
do żyrowic, gdzie blaskiem jaśniał cudo- —  razem jedenaście... I tylko łaska Ma- Wszystko trzeba odbudować, wszysh 
wny obraz Najświętszej Marji Panny... donny żyrowickiej, dziś w prawosławnej ko trzeba zbudzić do nowego życia...

Posiedzenie komitetu ekonom. Rady Ministrów T E L E G R A M Y
POŚWIĘCONE SPRAWOM ULG PODATKOWYCH

WARSZAWA (Telefon własny) —  Jak się dowiadujemy, rozpatrzony 
W godzinach popołudniowych odbyło był projekt przyjścia z pomocą płatni- 
się posiedzenie Komitetu Ekonomicznego kom, zwłaszcza rolnikom, przez rozłożę- 
Rady Ministrów, poświęcone sprawom nie na raty oraz częściowe umorzenie za 
ulg podatkowych oraz budownictwa mie legtości podatkowych, 
szkaniowego. -----------------

Surowa kara za bezprawne 
unieruchomienie kopalń

WARSZAWA (Telefon własny) —  
W piątek w Sądzie Grodzkim w Rybni­
ku odbyła się rozprawa kama w sprawie 
dyrektorów kopalń koncernu „Donners- 
marck“ Vogta i Buska. Przeciwko obu 
wspomnianym wystąpił prokurator Sądu 
Okręgowego w związku z bezprawnem 
zamknięciem dwóch kopalń.

W  wyniku rozprawy, której przewód 
w całości potwierdził tezy aktu oskarże­

nia, Sąd wyniósł wyrok skazujący dyrek 
torów Yogta i Buska na karę: 6 miesię 
cy więzienia, grzywny w wysokości 20 
tys. zł. każdego oraz zapłacenie kosztów 
sądowych w wysokości 2000 zł. 7

W  stosunku do Yogta, wobec jego 
sędziwego wieku —  Sąd karę zawiesił.

Wyrok ten wywołał ogromne wraże­
nie na całym Górnym Śląsku, zwłaszcza 
w sferach t. zw. ciężkiego przemysłu.

Proces Centrolewu trwa
PRZEMÓWIENIA OBROŃCÓW

WARSZAWA (tel. wł.) — Wczorajszy 
dzień procesu poświęcony był przemówieniom 
obrońców. Jako pierwszy zabrał głos adw. A. 
Landau utrzymując swe przemówienie w tonie 
ironicznym. Obrońca stara się udowodnić, że 
spisku wogóle nie było i być nie mogło, i 
zapytuje Trybunał, dlaczego na ławie oskarżo­
nych siedzą ludzie, którzy nie byli w prezy- 
djum Kongresu krakowskiego.

Drugi mówca adw. SŁ Benkieł dowodzą 
że PPS nie posiadała broni palnej ani uzbrój o

nej milicji, a gdyby naczelnik wydziału bezpie 
czeństwa p. Kawecki wiedział o istnieniu arse­
nału, to mógłby zlikwidować go w ciągu 
dwóch godzin.

Następnie, po przerwie obiadowej, przema­
wiali adw. Szurlej i Urbanowicz, zbijając po­
szczególne punkty oskarżenia.

Dziś dalszy ciąg — przemówienia pozosta­
łych czterech obrońców’ z adw. Bsrensonem na 
czele.

DERECZYN—Fronton pałacu posapieżyńskiego DERECZYN — Wieża kościelna ruin 
klasztoru dominikańskiego.

Katastrofa istnieia w Warszawie
WARSZAWA (Telefon własny) —  skieh przy ul. Rakowieckiej.

W piątek o 12-ej w południe wydarzyła Pogotowie lotnicze wydobyło z pod 
się katastrofa lotnicza. Samolot 1 pułku szczątków rozbitego aparatu lotnika, któ 
lotniczego „Potez 27“ pilotowany przez ty —  na szczęście —  uległ tylko lekkim 
policjanta - pilota Kocika, natychmiast obrażeniom, 
po starcie spadł na teren plantacyj miej — ---------

O 1,2 PROCENT
WARSZAWA PAT. Główmy Urząd Sta- 

ibystiyezmy idlomipsi, że komisja badiamiia 
zmian 'kioisizlfcóiM utrzymania rw Warszawie: 
na ostatniem posiedizemki ustaliła, że w 
■czerwcu r. fe. ;w iporówinlainiui iz majem r. 
b. iboisizty- utnzjytmamiila. iriodiziimy .pr-aioowiirt- 
ezej zmniejszyły Się o 1,2 ,pir>(>c.
EGIPSKI DYREKTOR W  WARSZAWIE

WARSZAWA. PAT. Wczoraj bawił w 
Warsiziaiwiie fwdicedjyrektoir kolei egipskich 
(P. Slaluigłitter,,. który .zwiedził iwtansizojwiską 
fabrykę jpairtowozów.

W igiotdlzinaeih ipopołoidniiloiwyich wiicedyr. 
SłaiUighifcetr; zwiedził Państiwioiwy Innstyitnit 
Wychowania Piizyazineigo inia: Biełanaieh. 
W  diniih dzisiejszym po izwiedlzetniu fa­
bryki parowozów iw Chrzanowie onaiz za­
bytków naisiziej: iprzeszłości w Kraików ie — 
•rtyinekitoir Siauigthter tudlał ;się ;wi drogę po­
wrotną do Egiptu pnzeiz Wiedleń.

70 TYSIĘCY SZKODY
KAŁUlSZ. PAT. Przybyłe tu komi­

sja  minisitierjalinia Iktóra ziA tiedizila (tereny 
nawiedizone powodzią. Wtrajz z kom® ją  — 
przybył iwiojewodia isltaiuiilsłaiwtoiwiśki p. Ja -' 
godzińisiki. Według pobieżnych diotychieza- 
'sowych .zesitiawiień szkody 'wyr.ząidzone 
przez wylleiw Dmiestnu: iii innych Tizek w 
samem itylko nriządlzmiiu mostowem iwynio- 
:szą otooilio 70 ftys. i zł. Poni-e ,viaiż woda dó- 
tychezas iide spadła straty nie mogą 
■być uisitailone dokładnie.
NOWY AMBASADOR USA. w POLSCE

N O W Y Y O R K . PA T. Newomianołwtany 
ambaissdoir Staiirów ZjediToezonych w  P ol 
sc:e p. Cudahy Tr.yjadzie dto warszawy w 
■ciraiu 9 sierpnia. W  dniu dzisiejszym ,—  
■ambasadoaf 'Cudahy odbył konferencję z  
prezydeaiiem Rooisieyelttem.

G AND HI NIE ZWRACA UWAGI
PAONA. PAT. pzłomikawie kongire- 

£ u, dążący do z rui achania akcji ,n/ie po­
słuszeństwa cywilnego odbył! oddzielne 
zebranie co służyć mioże ma wskazówkę, 
iz uMSzełkiie. seiyisje w łonie kongresu są 
nieuchronne, u ile Giamdhi me zmieni — 
stanowiska.

Fakt:, że olbrzymia iwiięklstaość konfe­
rencji dfąiży db zauiijechafnia tiej akcji mię 
rob'i ^pozornie na Gamdhim Wielkiego 
wrażenia.



a S Ł O W O

R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A

MINISTERSTWO SKARBU
G£UI£SZCl£KIE

O WYPUSZCZENIU BILETÓ W  SKARBOWYCH SERJI li.
Ministerstwo Skarbu podaje mmejszem do publicznej wiadomości, że w wykonaniu ustawy z dn. 1 'kwietnia 1933 r. (Dz. U. R. P. N. 22 poz. 172) oraz rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 30 czerwca 1933 r. (Dz. U. R. P. N. 47 

poz. 376) wypuszczone zostały do obiegu bilety skarbowe Serji II w odcinkach po 100, 500, LO00 i 10.000 złotych na łączną sumę 125.000.000 złotych.

Terminy bileiów skarbowych serji H są trzy i sześciomiesięczne.

Oprocentowanie biletów trzymiesięcznych wynosi 4 1/ 2% , biletów sześciomiesięcznych 6%  w stosunku rocznym, procenty płatne są zgóry przez potrącenie od wartości imiennej biletów.

Bilety skarbowe są wolne od podatku od kapitałów i rent.

Bilety skarbowe mają wszelkie prawa papierów posiadających bezpieczeństwo pupilarne.

Bilety skarbowe nie podlegają ustawie o utraconych tytułach na okaziciela.

Bilety skarbowe w terminach ich płatności wykupywane będą bez żadnych ograniczeń i potrąceń we wszystkich Oddziałach Banku Polskiego,

Sprzedaż biletów skarbowych odbywa się we wszystkich Oddziałach Banku Polskiego.

5 I L Y A  R E R U M
WYSTAWA PAMIĄTEK Z CZASÓW 

KRÓLA JANA III.
Wypadkiem dniiia w Krakowie jest 

wspaniała wystawia, poświęcona królowi 
Janowi III oraz jego epoce. Wystawa ta 
powinna zainteresować i Wilno ze wzglę 
du na to, że jest projektowane sprowa­
dzenie jej do Wilna w jesieni.

'Mieści się wystawa w Zamku Wawel 
skim i zajmuje piętnaście sal.

Pierwsza sala jest jakgdyby wstępną, sala 
z trumnami Sieniawskich, oraz z chorągwią 
Karola Gustawa, zdobytą przez Czarnieckiego.

W drugiej sali została wystawiona broń, 
zdobyta przez Polaków pod Wiedniem, oraz 
znaczna ilość zbroi. Centrum drugiej sali zaj­
mują dwie chorągwie, zdobyte pod Wiedniem.

W trzeciej sali zwraca uwagę t. zw. tar­
cza wróżebna, którą znaleziono w swoim cza­
sie w jednej z kaplic wawelskich, a przedsta­
wiającą zwycięstwo Konstantyna Wielkiego z 
napisem: „In hoc signo vinces“. Tarcza ta zo­
stała ofiarowana Sobieskiemu przed wyprawą 
i wywróżyła mu zwycięstwo.

Mała sala czwarta została zamieniona na 
namiot, jeden ze dobycznych namiotów. W niej 
pomieszczono zbroje saracenowe, kotły i buń- 
czuki.

W piątej sali najosobliwszą pamiątką z po­
śród wszelakiego rodzaju bibelotów, serwisów, 
buzdyganów i szabel, jest szabla otrzymana z 
jasnogórskiego klasztoru, z którą król wypra­
wił się pod Wiedeń.

Mała szósta sala jest znowu namiotem, 
którego wnętrze zajmuje własny miecz Kara 
Mustafy.

Wspaniale wygląda sala siódma. Znajdują 
się w niej dwie pyszne rełikwje, mianowicie 
majestatyczny płaszcz do orderu św. Ducha, o- 
fiarowany Sobieskiemu przez Ludwika XIV, o- 
raz miecz i kapelusz, dar Papieża Innocentego 
XI-go.

Sala ósma jest salą dywanów perskich, t. 
zw. tapis polonais z powodu, iż najwięcej się 
ich w Polsce przechowało.

Wspaniała jest sala trzynasta Gdańska z 
nieznanym portretem, przedstawiającym Mary­
sieńkę z dziećmi, meblami, tkaninami i goto- 
wałnią królewską.

W sali czternastej przykuwają uwagę prze 
dewszystkiem diwa obrazy batalistyczne, zamó­
wione przez jednego z dowódców wojsk pol­
skich pod Wiedniem hetmana Jabłonowskiego, 
a przedstawiające bitwę pod Wiedniem i bitwę 
pod Chocimem.

Nie łatwo rozstać się z salą piętnastą, któ­
ra jest salą jazdy polskiej. Cała wspaniałość, 
cały splendor, cała tężyzna naszej nieśmiertel­
nej husarji odżywają na widok tych przeświet­
nych rzędów, ustawionych na artystycznie spo­
rządzonych manekinach końskich.

Wystawa, jak podają sprawozdania 
dzienników, jest wyjątkowo wspaniała. 
To też życzyć sobie należy, aby zawędro 
Wała ona do Wilna, gdzie można by było 
dodać jeszcze jeden dział, a mianowicie, 
poświęcony wspomnieniom udziału 
wojsk W. Ks. Litewskiego w wyprawie 
Wiedeńskiej oraz pamiątkom pobytu kró­
la Jana III na naszych ziemiach.

Z okazji .Otwarcia wystawy I. K. C. 
(193) podaje tekst nieznanego szerszemu 
ogółowi dekretu mobilizacyjnego króla 
Jana III:

„Jan 111 z Bożey łaski Król Polski.
,,Wszem wobec y każdemu z osobna ko­

mu to wiedzieć należy: Mianowicie Urodzonym 
i Szlachetnym Pułkownikom, Gbersztom, Ober- 
sztle itnantom, Kapitanom, Rocznikom, Chorą­
żym y Inszym Ober y Under Officyerom kędy

Dolar utrzymuje swój kurs

W SPRAWIE SREBRA NIEMA PORO­
ZUMIENIA

LONDYN PAT. — Obrady komisji w spra­
wie srebra utknęły na martwym punkcie z 
powodu niemożności dojścia do porozumienia 
co do zawartości czystego kruszcu w mone­
tach srebrnych. — Przedstawiciel Holandji o- 
świadczył, że nie może sprecyzować swego 
stanowiska przed otrzymaniem nowych instruk 
cyj od rządu.

W związku z tern posiedzenie zostało prze 
rwane i odroczone na następny poniedziałek 
17 bm.

CZEKAJĄ LEPSZYCH CZASÓW
LONDYN PAT. — Wobec zwołania na 27 

bm. plenarnego posiedzenia konferencji i po­
siedzenia prezydjum na 25 bm. jutro nie odbę­
dzie się posiedzenie ściślejszego biura, które­
mu przewodniczy Mac Donald. Wobec pow­
szechnego niezadowolenia z przebiegu konfe­
rencji wyrażają tu przekonanie, że rokowania 
które utknęły na martwym punkcie winny być 
wogóle przerwane.

Uważają za prawdopodobne, że plenum kon 
ferencji przekaże prezydjum powzięcie decyzji 
co do terminu zwołania konferencji po jej od 
roczeniu — przyczem prezydjum otrzymałoby 
pełnomocnictwa do zwołania delegatów, skoro 
tylko sytuacja światowa okaże się bardziej 
sprzyjająca omawianiu zagadnień, figurujących 
w pierwotnym planie konferencji.

PRZY DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH
LONDYN PAT. — Konferencja ekonomicz­

na zwołana została na dzień 27 bm. na posie­
dzenie plenarne, na którem ma być rozpatrzo­
na sprawa ewentualnego odroczenia konferen­
cji.

Pierwsza podkomisja monetarna zebrała się 
dziś na narady, które były prowadzone przy 
drzwiach zamkniętych.

Biuro Reutera dowiaduje się, że prezydjum 
konferencji gospodarczej zwróciło się do wszy 
stkich komisyj z wezwaniem, aby wobec zwo­

łania na dzień 27 bm. plenum konferencji za­
kończyły swoje prace najpóźniej do dnia 25 
bież. mies.

KOMISJA ODROCZONA DO JESIENI
LONDYN PAT. — Prezydjum konferencji 

ekonomicznej zamierza zwołać sesję plenarną 
konferencji na 27 łipca. Sesja ma dokonać pod 
sumowania przeprowadzonych prac i uchwalić 
odroczenie komisji do jesieni. Wątpliwe jest, 
aby sesja ustaliła datę jesiennego zebrania 
konferencji. Prawdopodobnie postanowi ona 
pozostawić decyzję co do tego prezydjum kon 
ferencji, które będzie zachowane jako stały or 
gan.

PIĘCIOMINUTOWA SESJA 
LONDYN PAT. — Monetarna komisja redak

cyjna, powołana do wynalezienia środków do­
raźnych w dziedzinie rekonstrukcji finansowej, 
po 5- minuto wem posiedzeniu odroczyła się do 
przyszłego wtorku.

NA CZAS NIEOKREŚLONY
LONDYN PAT. — Podkomisja, zajmująca 

się ustaleniem międzynarodowego parytetu mo 
netarnego, przyjęła bez dyskusji wszystkie 3 
projekty rezolucji w sprawie złotego parytetu 
międzynarodowego, współpracy banków emi­
syjnych i Banku Wypłat Międzynarodowych 
oraz w sprawie przystosowania banków emi­
syjnych niektórych krajów rolniczych do spe­
cjalnych warunków ekonomicznych tych kra­
jów. Posiedzenie podkomisji zostało odroczone 
na czas nieokreślony.

WARSZAWA PAT. —  Sytuacja na 
rynku pieniężnym nie uległa od wczoraj 
poważniejszej zmianie. Dolar utrzymał 
swój kurs, wykazując nawet na niektó­
rych giełdach zagranicznych minimalną 
poprawę. Funt sterling w dalszym ciągu 
lekko zwyżkował. Ilustrują to następują­
ce notowania:

Na giełdzie warszawskiej kurs czeku 
na Nowy York notowano 6.20, przekazu 
telegraficznego 6.23, t. j. dokładnie tak 
samo, jak we czwartek; w Zurychu do­
lar poprawił się o pół centa na 3,595.—  
W Nowym Yorku wahania były również 
nieznaczne: dewiza szwajcarska zniżko­

wała z 27,85 na 27.83, paryska notowa 
na była bez zmian 3,61, londyńska zniż­
kowała z 4.795 na 4.7825. Funt sterling 
wykazał lekką poprawę. W Warszawie 
zwyżkowa!' z 29.80 na 29.85. w Zury­
chu zaś z 17,185 na 17,26. Giełda lon­
dyńska zanotowała minimalną zwyżkę 
funta przy wpłatach —  na Paryż z 85.21 
na 85.28 i na Szwajcarję z 17,195 na 
17,23. Kurs przekazu na Nowy York nie 
wykazał na giełdzie londyńskiej prawie 
żadnej zmiany i był notowany 4.775,—  
gdy we czwartek notowany był 4.7775. 
Giełda paryska była dziś nieczynna z po 
wodu francuskiego święta narodowego.

Pakt 4-ch podpiszą dzisiaj

Rozłam wśród socjalistów francuskich
MOŻLIWOŚĆ ZMIANY GABINETU

AMBASADOR FRANCUSKI JUŻ
OTRZYMAŁ PEŁNOMOCNICTWA
PARYŻ PAT. —  Jak donoszą z Rzy­

mu, ambasador francuski otrzymał od 
rządu niezbędne pełnomcnictwa dla .pod 
pisania paktu czterech. W  Rzymie przy ­
puszczają, że pakt będzie mógł być pod­
pisany już w sobotę, jeśh do tego czasu 
nadejdą upoważnienia od rządów Wiel­
kiej Brytanji i Rzeszy Niemieckiej.

RZYM PAT. — Mussolini przyjął min. Hen

dersona, przewodniczącego konferencji rozbro­
jeniowej i odbył z nim rozmowę w sprawach 
dotyczących tej konferencji.

MUSSOLINI I TRZEJ AMBASADO­
ROWIE

LONDYN PAT. —  Jak donoszą z 
Rzymu, podpisanie paktu czterech nastą­
pić ma w Rzymie z pewnością w dniu 
dzisiejszym, przyczem podpisy złoży 
Mussolini oraz ambasadorowie Francji, 
Wielkiej Brytanji i Rzeszy.

PARYŻ PAT. — „Le Rempart“ w związku 
ze spodziewanym rozłamem wśród socjalistów 
francuskich snuje przewidywania co do zmian 
francuskiego gabinetu.

Dziennik przypuszcza, że Daladier zostanie 
do jesieni w charakterze premjera, poczem w

skład rządu wejdą socjaliści z obozu Renaude- 
la, i przedstawiciele kilku drobnych ugrupo­
wań z obu skrzydeł Izby. Nowa konstelacja 
kartelowa, uwolniona od kontroli bolszewizują- 
cej lewicy, będzie mogła przez dłuższy czas 
rządzić Francją.

Hrórepbiy włsskfe przyleciały ds Montreale
MONTREAL PAT. — Przybyła tu szczęśli

wie eskadra włoska w pełnym składzie 24 hy- 
droplanów.

START LINDBERGHA
ShiNT JEAN (Nowa Ziemia). PAT. —Płk. 

Lindbergh wraz z żoną wystartował dziś rano 
w kierunku Cartwright.

Zamieszki robotnicze w U.S.A.
Katastrofa lotnicza w Poznaniu
POZNAŃ PAT. — Ubiegłej nocy w czasie wających ćwiczenia, spadł w pobliżu Murowa- 

nocnych ćwiczeń lotniczych wydarzyła się ka rtej Gośliny. Podporucznik - pilot Orłowski i 
tastrofa . Mianowicie, jeden z aparatólw, odby- porucznik - obserwator Wierus ponieśli śmierć

STRAJKUJE 23 TYSIĄCE

- Poważne za- W rozmaitych gałęziach przemysłu § p s z e n i c y sewiecKie]
BHSS. IRONICZNE UWAGI DELEGATÓW Z.S.R.R.

kolwiek w Państwach Naszych Polskich yako 
y Cudzoziemskich Ludzi na usługę Naszej Rze- 
czypospolitey woienną zaciągającym y werbu­
jącym wiernie nam miłym do wiadomości po­
dajemy:

t,Kiedy nieprzyjaciel Krzyża świętego w 
pograniczu y Samsiedzkie Nam Państwo wę­
gierskie niezliczoną Sił Swoich wyprowadził 
potęgę y torrentis adinstar idąc kilka iuż opa­
nowawszy fortec, Sam Wiedeń stołeczny Cesa- 
cza Imci miasto i residentią obiegł. Tedy na 
tak błizkie patrząc niebezpieczeństwo, które 
Naszym groźne jest Państwom osobliwie Mia­
stu Krakowu, gdyby strzeż Boże górę brać 
Miał Nieprzyjaciel przyszło nam, et Consili 
Panów Rad Naszych, abyśmy ex Colligatiey na 
Sejmie blisko przesłym za powszechną Stanów 
Rzpłitej zgodą zawartey nie tylko Woysko y 
wielmożnych Hetmanów ku tamtey ruszyć ścia 
nie, ale też in Persona iść abyśmy woysko Ce­
sarza Imci Secundować y Wiedniowi dać od­
siecz.

,,Zaczym mieć chcemy y Surowo rozkazu­
jemy gdziekolwiek ten Nasz Uniwersał zacią­
gających zastanie Officierów, aby Sie już nie 
ku Lwowu y obozowi woysk Naszych przebie­
rali, ale żeby prosto do Krakowa szli za Nami, 
innych nie czekając ordynansów,.a to pod Su­
rowością artykułów woyskowych y krygs- 
rechtu czynić powinni...

„Dan w Warszawie dnia XVII miesiąca 
lśpea Roku Pańskiego MDCLXXXIII panowania 
Naszego X Roku. JAN KRÓL.

NOWY YORK PAT.
mieszki robotnicze wybuchły w Stanach w Bostonie, Massachussetts, Filadelfji,
Zjednoczonych jednocześnie z podjęciem Nowym Yorku, Craytonie, Reading za- LONDYN PAT. -  Dziś przed południem wieckiego w zakresie produkcji pszenicy. - 3-
przez władze administracyjne wysiłków, strajkowało zgorą 23 tys. rob. W  ltitiycn odbyło się pierwsze posiedzenie dla nawiąza- stotnie przy porównaniu statystyk okazało się
zmierzających do opracowania regułami- gałęziach przemysłu rozpoczęły się też nia rozmów między czterema wielkiemi zamor że czterej wielcy eksporterzy zamorscy operu-
nów, określających wysokość płac i strajki manifestacyjne dla uczczenia już eksporterami pszenicy a  Związkiem So- ją statystyką nieoficjalną . dotyczącą daw -

. - wieckim celem uregulowania produkcji t zby- nych lat, me zaś ostatniego okresu,
warunki pracy. strajkujących robotmkow. tu pszenicy sowieckiej na rynku europejskim. Wobec tego usalono, że pierwszem zada-

Czterej eksporterzy zamorscy zaproponowali niem przy nawiązaniu kontaktu musi być u-
Związkowi Sowieckiemu kontyngent eksportu zgodnienie statystyk i obliczeń. Delegacja so­
na Europę w wysokości 25 młljonów buszli wiecka nie wykazuje żadnych nadmiernych zą
rocznie. Propozycja ta odrzucona została przez dań co do kontytngentu, wychodząc z założe-
delegatów sowieckich z ironicznemi uwagami, nia, że zależy jej bardziej na wysokich ee-
że najwidoczniej zachodzi poważna różnica po nach, niż na wielkim kontyngencie. Głównym

PARYŻ PAT. — Na dzisiejszej sesji kon- jakie mogą wyniknąć dla socjalizmu w wypa- między statystyką, jaką operują cztery pań- celem Sowietów jest uzyskanie drogą eksportu
gresu socjalistycznego poza porządkiem dzień- dku rozbicia się francuskiego stronnictwa so- stwa zamorskie, a oficjalną statystyką sowiec- walut zagranicznych, które napływać będą łat-
nym przemawiał prezes drugiej międzynarodó- cjalistycznego. ką co do zdolności eksportowych Związku So wiej przy wysokich cenach, niż na skutek po-

Kongres socjalistyczny w Paryżu
PRZEMÓWIENIE VANDERVELDE‘A

Ważne uchwały Gabinetu Rzeszy
wki Vanderveide, który zwrócił uwagę na nie 
z y/y kle ciężką obecną sytuację międzynarodo­
wą, wzywając sekcję francuską do zachowania 
jedności. Wszystkie sekcje narcdpwe drugiej 
międzynarówki zagrożone są — móiwił Yan - 
dervekie — przez faszyzm -i dyktaturę posz- _______
czególnych krajów i spoglądają ku Francji, niu gabinet _ Rzeszy uchwalił szereg ważnych
która jest dziś centrum ruchu demokratyczne- ustaw, m. in. ustawę o konfiskacie majątków BEKO N 1. PAT'. Ejanfdlieniz H itler zia- 
go.. W imieniu całej międzynarodówki mów- partji socjal - demokratycznej, oraz innych u- ,miflri,naVoł innimieif-nlilWiWi. i«iwivrm irilln .c-mraiw
ca wzywa socjalistów Francji do zwalczenia grupowań politycznych, uznanych za antypań- - , c
tyranji hitlerowskiej. stwowe, — następnie ustawę o odebraniu oby goisipodair;czycih. jpoisił?.. mairodlclwio - isoicjałi-

Demokracia iest w niebezpieczeństwie, — watelstwa, przyznanego pewnym obcokrajow- sityieianteigo iniż. Wiillhelmia Keplera. Poid-

większenia kontyngentu, co przeciwnie może 
wywołać, zmniejszenie cen na rynku świato­
wym.

Co do rokowań eksporterów zamorskich z 
eksporterami naddunajskimi, to porozumienia

BERLIN'-PAT. Na dzfatejszem 'p o * * * * ' POMOCNIK GOSPODARCZY HITLERA ft°ro^  ^kaz^ją t r a S i T w  fy^kierank?^

K to  w y g r a ł?
WARSZAWA PAT. — W .drugim, dniu cią­

gnienia 27-ej Polskiej Państwowej Loterji Kia- 
wygrane padły na numery

Lector.

jednym i niepodzielnym. łają na szkodę państwa niemieckiego, wreszcie sikitej. Kepler' jesft lezłoinlkieim delegacji mie-
Z przemówienia Vandervelde wynika, że ustawę, zakazującą pod rygorem surowych i d k i i  lTvai śuriaitowiml foonferenicin eikomlo- 

ezynniki kierownicze drugie międzynarodówki kar tworzenia nowych ugrupowań pohtycz- Miiowiejl iKiomieietnicju e.kotnio
zdają sobie sprawę z groźnych konsekwencyj, nych w Rzeszy. mileaneg.

100 tys. zł. — m  137102.
15 tys. zł. — nr nr 28401 29175 125624. 
5 tys. zł. — nr nr 96764 106566.

Gimnazjalny hokus pokus
czyli podzwonne Lelewela

Fel je ton niniejszy poświęcam kształ­
tem wspomnienia gimnazjum państwowe 
mu im. Joachima Lelewela. To co napi­
szę będzie objefctywną prawdą, aczkol­
wiek może się komu 'wydawać, że skoro 
pracowałem kilka lat w tym zakładzie 
jako nauczyciel, sąd mój musi być stron 
niczy. Feljeton piiszę -na pochwałę gim­
nazjum. Jednakowoż, gdyib.y mi przyszło 
pisać o gimnazjum Mickiewicza naprzy- 
kład, n,ie zdobyłbym się na pochwałę, 
chociaż pracowałem tam równ/ież..

Pomijam fakt, że dyrektor gimnazjum 
Lelewela p. Stanisław Paszkiewicz, po 
siedmiu latach kierowinietwa (1926 — 
1933) opuszcza z nowiym iro^iem szkol­
nym stanowisko. Władze widocznie u- 
znały, że nie nadaje się na kierownika. 
Władze przenoszą go do Zaleszczyk na 
tak zwane „równorzędne stanowisko“. 
Wprawdzie wypadałoby zapytać, dlacze 
go ktoś, nie będąc odpowiedni w Wil­

nie, może być odpowiedni ma rów nor z ęd 
nem 'Stanowisku gdzieindziej, ale mniej­
sza z tern. Dyrektor Paszkiewicz odcho­
dzi, i koniec. Bowfiedzmy —  „dla dobra 
służby“.

Pragnę pisać o czem innem.
Gimnazjum Lelewela słusznie cieszy 

się w okręgu opiniją wzorowego. Słusz­
nie ma sławę szkoły o najwyższych wy­
maganiach, stawianych uczniom. Słusz­
nie przed paru laty minister oświecenia, 
zwizytowawszy gimnazjum, przysłał dy­
rekcji ładnie wypisane podziękowanlie za 
gorliwą pracę i znakomite postępy.

Mogę wyliczyć konkretne, namacalne 
dowody wzorowości gimnazjum. Oto 
szkołę tę, dzięki jej wysokiemu poziomo 
wi, przekształciły władze w rodzaj ja- 
czejki matematyczno - przyrodniczej na 
cały okrąg. Tutaj, w jej gmachu, powsta 
ły t. zw. ogniska: przyrodnicze i mate­
matyczne. Powierzono je opiece dwóch

nauczycieli!! —  p.p. Karolowi Bohdano­
wiczowi i Konstantemu Matulewiczowi, 
których kuratorjum ceni jako wybitnych 
specjalistów i wytrawnych pedagogów. 
Mianowano ich limstraktorami od przyro­
doznawstwa i matematyki na okrąg wi­
leński. Rzecz prosta, że założenie og­
nisk w gmachu szkolnym pociągnęło za 
sobą konieczność urządzenia odpowied­
nich pracowni i laboratorjćffw: fizyozne- 
nego, chemiaznego i geologicznego. Są 
to obszerne sale, wyposażone w dosko­
nały sprzęt, przybory i wszelakie in­
strumenty. Koniecznością irówniicż stał 
się ogród przyrodniczy —  plantacje i 
hodowla roślin, potrzebnych do nauki 
przyrody i eksperymentowania. Prze­
chodząc placem Łukiisikim, możemy prze 
konać się naocznie, z jaką pieczołowitoś 
cią i; starannością ogród jest pielęgno­
wany.

Pracownie, laboratorja i ogród —  tio 
rezultat nieitylko nieustannej pracy i do­
brej woli, To również majątek, duży, 
nieruchomy majątek, ma którego podniie- 
sienle nie szczędzono pieniędzy, pragnąc 
z gimnazjum Lelewela uczynić ośrodek 
rzetelnej wiedizy i kultury szkolnej.

Teraz, gdy owpce wieloletniego tru­
du pięknie dojrzały, kuratorjum wydaje 
oiepojęte, nieprawdopodobne zarządze­
nie: postanawia przeprowadzić gimna­
zjum do innego lokalu. Ma być poprostu 
tak: gimnazjum Lelewela pójdzie do lo­
kalu Orzeszkowej, gimnazjum Orzeszko­
wej przemiesliie się do lokalu Lelewela. 
Palmę! Change! Et voila! Jak ten magik. 
Było gimnazjum —  niema gimnazjum. 
Były ogniiiska i laboratorja —  niema og 
nisk. Był ogród przyrodniczy na wzór 
dla całego okręgu —  rniiema ogrodu przy 
rodmiczego.

Zarządzenie godne doprawdy psych o 
analizy. Bo można ostatecznie załado­
wać i przewieźć ławki, uczniów i nau­
czycieli, nawet przybory i narzędzia. 
Ale laboratorja, specjalnie monitowane? 
Poto pakowało się pieniądze, by raz - 
dwa niszczyć i: hajda na nowo? Ale o-
gród przyrodniczy? Tego chyba prze­
wieźć ciężarówką iniies/posób.

Wszelako, oprócz tych rmaterjalnych 
spraw, są jeszcze inne, które już żadną 
miaairą nie poddają się przeprowadzce. 
Mówimy wiele, aż do obrzydliwości, o 
tradycji, o kulcie przeszłości, ochronie

dobra duchowego, o różnych niciach, 
które wilążą wydarzenia i ludzi. Obcho 
dzimy do żnudzemia inajmożliiwsze rocz­
nice -i wypominki, aby kult tradycji i 
ciągłości dziejów zaszczepiać naszej 
młodzieży. I lekką ręką przekreślamy kil 
kunastoletnie tradycje gimnazjum, które 
zasiedziało się w swyim gmachu, gdzie 
każdy kąt ma już swoją historję. Usunąć 
je z tego1 gmachu, otoczonego ‘ wzoro­
wym ogrodem, bez którego gimnazjum 
przyrodnicze obejść się inie może —  to 
znaczy wydziedziczyć. Wyrwać z gniaz­
da. Ausrotten.

Przecie w gmachu tym wychowało 
się parę pokoleń. Przecie w roku -1920 
z gmachu tego wyszedł zastęp chłop- 
ców, z których wielu poległo. Przecie ku 
ich czai wmurowano w klatce schodo­
wej tego gmachu wielką marmurową ta­
blicę, a n.a niej złotem wyryto nazwiska 
bohaterskich chłopców. Przecie złotem 
w marmurze ryje się na wieki wieczne. 
Przecie każdy nowy uczeń, wstępując 
po tych schodach, musii przystanąć i 
nazwiska te odczytać. Czy kuratorjum 
wydrze również tablicę podczas eksmi­
sji gimnazjum? Przecie tablica ta jest jak

sztandar: im dłużej wisi, im starsza, tem 
cenniejsza, tem głębszym otoczona sza­
cunkiem, tein bardziej nietykalna. Więc 
my, którzy w tormalistycznym pietyzmie 
umiemy obnażać głowy przed chorąg­
wią cechu rzeźmików, odważymy się wy 
łamać tablicę, uświęconą tradycją, 
wspomnieniem i kultem?

I w imię czego kuratorjum ruguje 
szkołę z jej własności? Czy „dla dobra 
służby"?

Owszem, kuratorjum ma argument. O- 
to, powjiada, gmach jest zbyt obszerny 
dla gimnazjum Lelewela. Gimnazjum bo 
wiem należy do najńiniej Licznych w - 
Wilnie. Najmniej licznych dlatego, że 
stosowało zawsze selekcję i pic przyj­
mowało byle kogo. Gimnazjum chciało 
mieć zawsze doborową młodzież, ł te 
dążenia jego spotykały się zawsze z po­
parciem władz. Stąd ogniska, laborato­
rja i ogród. Stąd ośrodek, w którym 
można rozwijać się w najlepszych warun 
kach. Stąd podziękowania ministra.

Albowiem uczono inas zawsze, że nie 
ilość tylko jakość zwycięża. Wysz. *

-oOo-
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Warunki korzystania z kredy­
tów  na z a sta w  zboża

'W swliąjzikiu iz 'opóźimeiiiieim żilL\ . flinu- 
^iicinietaie praszi iBsmlk Ptellteikji ikredytów 
e a  .rejstirofwany; Aaisifcaw; rolniczy masitąpii 
mmia&f 1 śb. m. pzypulszeaaiLnie dopiero z 
feamoem. bieżącegia mlekiąicia.

jPBzJjjfBniSte przez Efkrfe PiofeJki kredy­
ty  vt*a giastewł 'zJbicża iwi wystolkościi 30 miii- 
jonów izb . zo:sttiainią iroiziprawialdzibinie pomię­
dzy Ą lękiszą ,i m niejszą iwłaiśiniość niclną, 
w, -ten! sposób1, wk ściolele iwtięksizej1 Ą ła- 
.suośei rioilmej 'będą ikomzystać iz tyicih. po­
życzek w iwyisiolkaściii 60 piiloic, yviajr/t(oisidf 
giełdowej zboża mjMffiiitegai i  50 pnoo. —  
-zbożâ  miemfó-eiamego.. DioltydhiCziaS Babik 
•Mjgk4 udzielał pożyczek !wi w/ylsokcści 
50 ;pn*)ołC., ;w:iantioiśleii Igieiłdloiwiey ziaróiwimo od 
zbożrj mióicatmegia jalk i  inieanłócioinegio:; —  
je s t to  więc /podwyższanie rwysalkiościi kro- 
dybów.. Obiolk kredytów ineijteisittrtoiwiyolh dla 
Większej wkatsinloścL irloilmiej., Bonk P olsk i u~ 
cfeleSać będzie wiziofreni la t ubiegłych 
kredytów dlla m niejszej: wik.fsinośei iruiluiej, 
t .  ':3w. pożyczek zailiczkcwycih, uldlziielańyicli

pcdfcitaiwŃe dJelkiiaJraJcyj iral/mików; ipoitiwder 
dzająeytch z. 'ciągniecie /przez ulich poży­
czek. na spirzedlaż zboża: w  ipiośzediniciziącyich 
mstiy itiuc jiaclh kredyt©] w iyoh.

Co się tyczy isltoipy ipiriccieir.ltic wiej dla 
banków, ućlzteksjiącycih ibeizipcsiriedlnio' kredk 
Ir-ów; to  będą, one plcbieiraly 6 puce. izia, dloiLi- 
©zeniem 1 3 / 4  kosztów mlainiipiuliaicyijbyicih-

W tein; isipbsób koiszlty pożyczek ziaista- 
iwwycih. zoisltiały -plęcid izmiuiiejsizicine, gdyż 
w raku uibiiegłynńbaidkli dloiliciziały izn kosiztc: 
.mauipiul acy  jln© .dlos 2  iii pół ipinoc.

Ze sitiroaiy sfor inolinlircizjytdh czy nieme są 
Vi" daliszyim 'ciiąigu zabiegi u iziwiięksizieiniile ur 
zysfciwauyclh pożyczek ido 70 pnioia w arto­
ści giełdowej Kflsltiawilcbeigo zboża. Pir.aw- 
dupoddbinie jeidlnafc ta k  wysięki stosunek 
psre.canttcwy bilo błędzie1 m ógł ib!yć uizyżka- 
ay .

NA SZKLANKĘ GOTOWA­
NEJ WODY...

Nie trzeba być wcale obłożnie cho­
rym, aby z polecenia lekarza przyjmo­
wać jakieś lekarstwa czy proszki. Po­
prosili pewne niedomaganie przejścio­
we lub chroniczne wymaga zażywania 
lekarstwa, a kito chce łagodzić lub. usu­
nąć te niedomagania, musi stosować się 
do zaleceń lekarza. Najczęściej czytamy 
ma recepcie: „Na szklankę gotowanej
wody:., proszek (łyżeczkę lekarstwa).. 
2 —  3 razy dzieimmie“... Jeden z tych mo 
meritów przyjmowania lekarstwa przy pa 
da zazwyczaj na porę przed snem i  maj 
mniej jest przez to obserwowany. Pora 
spania przypada rozmaicie, a trudno 
mieć zawsze pod ręiką gotowaną wodę. 
Trudno o mią w mieście —  nie w każ- 
dem mieszkaniu jest maszynka gazowa, 
nie każdy chce budzić służącą, —  a cóż 
dopiero na wsi, gdzie dla naparstka 
gorącej wody trzeba rozpalać olbrzymi 
piec kuchenny.

Nie umiera się oczywiście od tego, 
że ten zabieg wieczorny w postaci łyżki 
lekarstwa czy proszku nie zostanie wy­
korzystany, ale lekarze nie porto piszą 
recepty ii nie pot o płaci si,ę im za pora­
dy, by się potem do mich nie stosować. 
Zresztą każda kropla lekarstwa ma swo 
je znaczenie.

Do rady lekarza dodamy przeto jesz­
cze jedną radę: miech każdy, kto wyjeż­
dża na letnisko, zaopatrzy się w tanią, 
—  cena zaledwie 12 zł. —  maszynkę spi 
ryłusową „Emesb Nietyłko wieczorem, 
przed snem, ale i w nocy —  jeśli z.acho 
dzi potrzeba, w ciągu kilku minut moż­
na zagotować na „ Em es te “ wodę bez 
trudu, szumu, dymiu iii kopcenia. —  Na 
szklankę gotowanej wody zużywa się, 
posługując siię „Eniesem“, minimum wy­
siłku i czasu, a dla tej samej szklanki 
wody bez „EmestU trzeba sporo wysiłku 
i dużo czasu i trzeba liczyć sii<ę z tern, 
czy drzewo jest suche, czy jest ,,cug“ i 
czy jest ktoś, komu będzie się chciało 
po nocy rozpalać ogień.

Z głównego sezonu
w Inowrocławiu

W sezonie obecnym Jąg ę isię zauważyć 
w .Zdrojowisku fcoiwirioicłaiwi smaczne 'oży­
wienie i  wEircePt frekw encji. W idizielimiiey 
z^Iirojoiwej zajęte były już, w pierwszych 
dożach Lipca omall wszystkie pokoje. —  
pomimo .te- ceny w  peinajioinidtlaicih utrzy­
m u ją się poniżej cen imalksyimiailinych nvy- 
Eiiaczoiryich przez Kiomiilsiję Zdrojową. 
Zresztą także w główinym i.sezicmie korzy­
stać możnia, z kuirlaioyj: iryioziEłtoiwych. 'No­
wa inw estycja w. positaei ariódtâ  m inerąi- 
nego, do piicia zjedmała, jwieiu irt!owych iziwio- 
ietnników zachoidado - poilsikiego zidholjfu.

PoiZa staŁymi bywalcoimi Iimo'\vriocta- 
wiia z iwbjiew. oemtralinyiclli i zachodinlich 
zauważyć można rvuzrost ikuir rcjjiuszy z Ma­
łopolski, isizcizegółnliie ize Lwiowia, Piuzybyiwia. 
tiakże .diużO' turystóiw (osnata fwiyćiecizlki nau­
kowo - idydiatotyczine iekanzy i istuden.- 
tófW', jak inp. Slucih ć®z© modtycymly z Po- 
zmiania i KraJkowia (pod kieruinlkiiem ,pp. dr. 
-Ganitkowisfclejgio, t iprlof. idlr, L. Korcizyńskie- 
go.. Oistaitimio ziwiedlziat żdlnojoiwiilslko Ks. 
Biskup Poilowy W. P. Gawliiim ,1 'wiojewO-
dla pOiZirieńsfci hr. iRaicizyńiski. Wet wirtześ-niu 
loczdkiiwiamia jesti w ielka .wyetcczika lekarzy 
słowtiańskildh i friamcuiskicih.

Z imprez rozrywkowych twyimiemić inia- 
ieźiy stałe diaskiamałe pnaedlstaiwieniiia, tea- 
tiru zdfrojiowego1 Oniowocizeisinie operietiki). —• 
krajowy turniej Ifcetmilsoinyi ijr tuirmiiieij: brydżo­
wy, Ikftióry Odbędizie się. 29 i  30 Lipca. 
Ten ostatni połeclaimy naszym ibirydż(ysltloin: 
partom  i tparaiom. Wyzmiaiozoimo licame eiem-
toe magrtody.

Na .podikroślenliie zalsłiuiguje t  (o, że 
żdlrojowiiisiko inowiriocłaiwek ie inadajte si>ę 
szezególnije mia kuraicję pod' komiiec Lata 
i  nna. jeisdeń, prizyczem panuje tu  do fcoń- 
isa' sezonu zmacanie ożywienie:; celoim kui- 
■raeyjuym w te j porze diogiadlzają również 
warunlkt Ikniriacyijmo - Lecznlieize, w wielkim 
Ziakładizie Plrizytrmdloileczniiicizym 4 Wiziewal- 
ai.' gd:z'ie w idh.Loidlniie-jsizej porze wydaję, się 
Italkże kąpieife borowinowe’ at również i so- 
łswnlki.
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KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ USB W  WILNIE.

Z DNiA 14 LIPCA
Ciśnienie średnie: 756.
Temperatura średnia: T19.
Temperatura najwyższa: +22.
Opad: 0,8.
Tern Peratura naj niższa: +11-
Wiatr: południowy.
Tendencja: silny spadek.
Uwagi: przelotne opady.

PROGNOZA POGODY P.I.M. a 
na dzień dzisiejszy:

Pomorze, Wielkopolska,, Polska środkowa,, 
wyżyna Małopolska, Śląsk, Podhale, Tatry i 
Wileńskie — przeważnie pochmurno i desz­
cze ze skłonnością do burz, — Chłodniej. — 
Umiarkowane, na wybrzeżu dość silne i po­
rywiste wiatry południowo - wschodnie. — W 
górach możliwy wiatr halny. — W pozosta - 
łych dzielnicach dość pogodnie i bardzo ciep­
ło, pochmurno, stopniowy wzrost zachmurze­
nia aż do deszczów; umiarkowane  ̂wiatry po­
łudniowe i południowo - zachodnie.

------------- 0O0-------------

—  Kondołencja. —  W Słonimie zmarł 
ś. p. Wojciech Kajetan Klimkiewicz, oj­
ciec naszego współredaktora i kore­
spondenta ze Słoniiima p. Wiktora Klim- 
kiewkiza. Ciężko dotkniętemu koledze 
składa wyrazy prawdziwego współczu­
cia zespół redakcyjny naszego pisma.

KOŚCIELNA
— Uroczysta procesja jubileuszowa dla u-

czczenia i rozpamiętywania męki i śmierci 
Zbawiciela wyruszy do Kalwarji w niedzielę 
16 lipca o godzinie 8-ej rano z kościoła Księży 
Misjonarzy (ul. Subocz).

■ »— R EM O N T 'KOŚCIOŁA. Onegdaj roz­
począł1 s ię  giruintioiwimy iriemlomtl kiościoila 
św. M ikołaja. K ościół izolsitiamiifii oidlriioiwóo- 
ny talk, ojd! iwnętirza jalls $  izeiwiniątnz.

MIEJSKA.
—  N O W Y S K W E R . W iua'jbliż9zym czsf- 

siiie, roiZipioiCizętle iziostialnią uloibiclty .ptriżyi ulrizą- 
idlzeniiu islk)wianu ha ul. 1-ej, IBateirjii (w miiej- 
t£icui gdlzdie :z!niajid'ciw(al isliia miost).

-+KGINSUMICJA M IĘ S A . W  oisitatinim 
iupaLnym tyigoidlmiiu zjazirJaicizyl sltę zmiacziny 
spadek ihcmisiumiejd! mięsa. Sltiami tein oidlbół 
się na tlairigicwiisikiaiciłi, gdizie, >e©ny a  tego 

, plołwo.diu (wynażnli© izniżkoiwif^y.
—  POMOC BEZitO BO TN YM . O stat­

nia do iwydżia-lu oipieki laptcLecJziniej m,a- 
guisibraitiu iziwiraiciai isię uieimal: ęodżieininlLet od! 
o dio 10  icisóib1 protsiziąic o  'dlaicih inlald' ĝ lotwą; 
Petentem  Itiyni iziaiziwyciz;? ji maig/iisitiriaiti dlaje 
izapcimeigę mtai icpLaceintie1 ikcmoiriniegO' wi no­
wiem mfeiszkamiu), rw eiSitiaitęczneści liolkujfe 
Lcih .wi isipecjaLnie idllia tieigó icelu ubw/oirzo- 
uym ipezyitiulku dla, ibeżdlcmniyclh. W  pirzy- 
tluiłiku (tymi mJlesizieżąeym siię na ‘Ziwieirizyń- 
icu .pirizebyiwląją .oJbeclnńte! 2l2 irioidizliiny potz- 
'biaiwicne iwłesinieiĝ oi dlachui madl głoiwą,.

WOJSKOWA
—  NOW OMIANOW ANY PR O K U R A ­

TO R  W OdlSK, iSĄDU OKRI. W  W ILNIE,. 
Mjir. K . lS. Taidieuisa Wyisizomiriskl, sędizIiaL

oirizeikająiey iwiojisik. isąicliu ickr, w  jWairsizia- 
r.-dLe miamiciwainy pinoiktiiriatioireim wojisfco- 
w\’ni iw Witnńe.

KOLEJOWA
—  ZMIANA ROZKŁADIU POCIĄGÓW  

LANDW ARÓW  —  Z A W IA SY . Dyirekcja 
Oikręgowa KoLef Plaństiwiov>vlyich >w. W ilnie 
pcidiajie de wiadomości, że poczynając cdi 
.isobioty 15 liiipcia ir. b. -zmifiejuliją! się iriózklpdł 
jazldy piotciągiu Nr. 1412 ima fedflMkn —  
X]a.inić:iwiąnów' —  Zawv.;asy ja k  nie,stęp u ję : —  
.LsmbJwiadóiwi Oidijaizd o  igtddlz. 0 m. 201 •
(izamiiasti ig. 5 ,111. 3 0 ) , Zawiasy pirlzyjaizidi 
'o gc-dz. 0 m. 50 (izaimiaisit R  6 . m. 00),.

W  iSŚjj sposób uizysrlkiuijiei isię w dlni robo­
cze bezippśrędife pioiciiiajg "WffilM — Zai,\ jfaisy, 
z •oidejiśeiem z W il ra o iglcdlz. 23 m, 50 'm 
puzy.jiściiem Zaiwilars 01 igoidiz. 0' 111. 5-0:.

— CZASOWA ZMIANĄ ROZKŁAD U 
JA Z D Y  NA L IN JI  W O ŁK O W YSK  -  B A ­
RANOW ICZU. Diyirelkcija Okręigioiwa K olei 
Pańsitiwioiwiych fwl WtLąpe ipOidlaję dla iwiadio- 
ni-oiści1, że z* pciwiodlu ziamjkaiięciia, (;v\ |obec 
iGidlbudlciwiy.) dlia iriuchui ipicciąigów! mioisltiu — 
prizez nz. Zeliwiainkę, mdędlzy (sitlaejiamii' —  
ZeiliwB! - Jezilcirmica, ploic,. Nir. 153 (odlcho- 
dizący z Wołkioiwyisika Cesnito. o giodiz. 5  m. 
50) w  dlniu 18 ifipięiai ,nś (b. prlzejldJzfe beiz- 
iposirednioi tiyliko db istaicji Zeilwry, iskąd 
piCidtióiżmi1 'przybywający bym pociągiem, 
izicisltiamą ipifizeiw liezieni ■ bezpłaJtlniile,, (wynaję­
tym i autlctouisiami -Tja dirugą isltmonę, nzeiki 
Zet wianki, d c iprzeijiaizldlu1 124,589 kim., —  
'hiagisż ii: poczt,?' w- ten  sam  sipolsóib' .zioista- 
nie prizeiwieziciny auitami iciiiężanowemi.

Wobiec ippwjyższęgo: pOc. Nir. 1153 w 
dbiui 18. V II eidjedlzie od' miejlsica pirize&iia- 
id!an,iia k  cpóźni-eimiiem1 lokoito 1 godiz;. 1'0 
milni. i paizyjedlziie dla BapanioiwiCz Ploles. 
a opóźnieniem około 54 mini.

S Z K O L N A
— SZKODNICTW O L IT E W S K IE . O- 

,p,uiścił Wiilinio u d a jąc isię n a  is/tułe diO: Kciw- 
Ooia naiuozyiciidl ituit. igiiminlaizijum litewskiego, 
Sit. ;Mia,tiijiols!zajlt!iią,1 k tóry  n a  łdmadh „Lietu- 
,waisi Aidhis“ umieisizcizai uiwaigi: 10. isytiuac.ji 
szkioilmiletiwiai litewiskiega WiilLeńsiziezyż- 
ntię.

ROŻNE
—  A D W O K A CI W  SĄ D Z IE  STA R O ­

ŚCIŃ SKIM . Z lolniem 1 wuześniai wi sądiach 
isltlaroiścińskiioh będą aiiiolgli wysttępor+ać 
aidlwickaci’. Dcitiychezsis1 przepisy o< iwylkiro 
icizeniaiclh kani-dp- ladlmannistraicyjnyich nie 
przewidywały zastępistiwia ,i clbplony '0 k̂ian> 
żomego iprzez adlwioikjata.

—  NOM7®  PISM O . Olsltiatnio ukazał się 
pienwiszy numer) inioiwleigoi pi,sm,?r ililtewiskie- 
go pośiwiięcoinęgo; ispiriaiwiom.' kuLtdirallnym. 
PiisimiO: nosi tyltuł ,, ,LiettUwislkasi Bairais1*

—  DZIŚ O ST A T N I DZIEŃ ZA PISÓ W  
NA WYiCTEOZKĘ DO D R U S K IE N IK .
Jutirioi 10 igoidiz. 6 -itle'j natalo' ,wyirUisizia. z Wiliuai 
'wiyciecizka d)o Druiskieniilki. Prizejąizdi iwi 'O- 
tbiie istirmny 8  izł. 90 tgir. łąicizinile :z ep latą 
iza laultlolbuiS’.

D,z,iś ostatn i dzień (zapisów rwi biurze 
,,0iribils<f, Jajgięiońskal 1, teł. 8-83.

— H A N D EL 'UILICIZNY. Woibec dat- 
fS'zie,g)o, poiziwlojui hanidlllu uiliczniegoi, ico w 
ikoinisekwemlciji: od bija  się nia( loibnoitaieh skle- 
pOwyclr, ziaiintieiresioiwiaindl kupiciy1 imają p'o- 
noiwimie ilnfceiriwieinjioiwać u  (oldlnłoiśmlytcdi wladlz 
i1 'bęrlaj prosić o  ukirufcenię tego hrpidihi.

—  OPÓŹNIONE: ŻNIW A. Notołwana 
obecine iziwyżkai ceni 'ziaibia, 'Lącizoma jiesiti z 
flakteini opióżnienia żniiwl ispioiwloidoiwanych 
niiespiriziyjającemi. rwlarumfcgimi aittnoisfteuy1- 
ozmiemi.

Próciz .zwyżki cen| izboża' daj© isiię loistat- 
inioi hjaulwiażyć 'wyraźna tenidiemeja' zwyż­
kowa itakże dl innych lartylkulów riolina- 
icizyich.

— W IECZÓ R D Y S K U S Y JN Y  O PO ­
D A T K U  DOCHODOWYM. Kom isja: Or- 
g-ainizaoyjna Oddzia'łu Wileńskiego: Zwią­
zku. K sięgowydh wt Wa+szalwie ziaiwilaidlamia 
że 'w dlniu, 25. V n  :r. b. o godiz. 18 -te j w 
Lek: lu  T-iwa Ubezpieczeń „Prizeizoiruaść^ 
(ul. Mńciklielvpiczaj Nut 24) cdilbędziie isię Iko- 
Lejny ■'wieczór dyskuisyjniy, o: ipoidaltlkfu dio- 
'chcdcwiym, pa ikftórry izaprlkisizk' kolegów i 
kiaieżemki zrizesizicinych ii ipiezirizeisizioiniych.

P b  ukońeznenji dylsikujsjiii injfiormaęje o 
przebiegu org anizacji oddziału.

TEATR I MUZYKA
— Teatr Letni — dziś premjera „Jima i

— Dziś w sobotę 15 lipca o godz. 8,15 
wiecz. premjera fenomenalnej, arcywesolej ko- 
medji muzycznej „Jim i JilU — Clifforda Gre- 
y‘a i Greatrexh Newmana (przekład Marja- 
na Hemara). ,

„Jim i Jill“ — otrzymał pierwszorzędną 
obsadę/złożoną z występowiezów p. p.: Hali­
ny Kamińskiej i Mieczysława Węgrzyna (ro­
le tytułowe), pary baletowej artystów' Pań­
stwowej Opery Łotewskiej w Rydze p. p. —  
Edyty- Pfeiffer i Zenona Leszezewskiego oraz 
ulubieńców Wilna — W. Neubeifa, .1. Jasiń­
skiej - Detkowskiej, J. Braunówny, L. Pośpie- 
łowskiego i in.

Opracowanie reżyserslde dra Ronard - Bu- 
janskięgo, malownicze dekoracje — W. Makoj- 
nika.

Orkiestra^ pod dyrekcją Sylwestra Czosnow- 
skiego. Tańce i ewolucje baletmistrza Zeno­
na Leszezewskiego. Koncertmistrz Aleksander 
Poleski.

Teatr muzyczny Lutnia. — „Królowa no
cy . —  ̂ Dzis po raz drugi wspaniale wystawio 
na operetka Kallo „Królowa nocy“. Zarówno 
wyborna gra wykonawców ról głównych z B. 
Halrmirską (rola tytułowa), M. Gabrjelli, K. 
Dembowskim, W. Szczawińskim, M. Tatrzań- 
.skim̂  i K. Wyrwicz -  Wichrowskim na czele, 
jak 1 efektowna wystawa wykonana według 
projektów art. mak J. Hawryłkiewicza — two 
rzą całość nadwyraz miłą i godną widzenia. 
Dużem urozmaiceniem widowiska będą produk 
Ge taneczne pary baletowej G. Góreckiej i 
W. Morawskiego, zespołu girls, oraz Kseni Ru 
bonówny. Opracowanie reżyserskie K. Wyr­
wicz - Wichirowskiego.,

Ceny miejsc od 25 gr. do 2.90 zł.
—- Niedzielna popołudniówka w teatrze Let 

nim. — Jutro w niedzielę 16 lipca o godz. 4 
pop. dana będzie przezabawna komedja wę­
gierska Stefana Zagona pt. „Bez posagu oże­
nić się nie mogę“. Jest to przedostatnie przed­
stawienie tej szampańskiej komedji.

Ceny miejsc zniżone.

CO GRAJĄ W  KINACH?
HELIOS — Kobieta z bruku.
P A N  —  Biiały Mustang
CASINO — Siedem twarzy.
LUX — Zwycięstwo — w roli gł. Georg 

0 ‘Brien.
ŚWIATOWID — Straszna noc.
'ADRIA — Wygnańcy (rok 1905) — w roli 

gł. Ad. Brodzisz, W. Yarkoni.

*
WOJCIECH KAJETAN KLIMKIEWICZ

Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony ŚS. Sakramentami zmarł dnia 
14 lipca 1933 roku w wieku lat 74 

Wyprowadzenie Zwłok z domu żałoby do kościoła paraljalnego na 
Zamościu w nieckiele 16 lipca 1933 r. o godzinie 7 wieczór. Msza żałobna 
za duszę Zmarłego odprawiona będzie, w tymże kościele, 17 lipca o godz. 
8 rano poczem nastąpi eksportacja na cmentarz parafjalny na Zamościu.

O tych smutnych obrzędach powiadamiają pogrążeni w głębo- 
kim żaIu Ź0N 1 I DZ1ECS

Ofiary kąpieli
W  ciągu :c;zieirw;ciai i puLcwy lipeia r. b. 

reją. W iłj i w  rwbj!. W iteńsUiem utioinęło: 12 o- 
sób. W  iiKuiyclh uzielkaich I  jeiziiiciriaich utonę­
ło 9 osób. Razem  iwdęc. w  ciągu półtci a 
m iesiąca ul o ru jo 21  osób.

Je s t  'tło rekord, je ś li weźmie się ped 
uwagę osi i :uie. 5 lar.

W sprawie uprawiania nielegal­
nego handlu art.żywnościowemi

przez pracowników kolejowych.
Wskutek interwencji Związku Izb Przemy­

słowo - Handlowych R. P. w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu w sprawie uprawiania 
nielegalnego handlu artykułami żywnościowe- 
mi przez pracowników kolejowych i ich ro­
dziny, Ministerstwo Komunikacji rozesłało w 
dn. 20 czerwca rb. okólnik do wszystkich Dy- 
rekcyj Okręgowych Kolei Państwowych bez­
względnie zabraniający urzędnikom kolejowym 
korzystania dla celów handlowych z ulg prze­
jazdowych. W wypadkach stwierdzenia tego 
rodzaju nadużyć, w stosunku do winnych ma­
ją być wyciągane daleko idące konsekwencje.

WYPADKI I KRADZIEŻE.
—- Podrzutek. — W dniu 13 bm. przy koś­

ciele św. Jakóba znaleziono podrzutka płci żeń 
skiej w wieku około tygodnia, którego umiesz­
czono w przytułku Dz, Jezus.

— TRZY ZAMACHY SAMOBÓJCZE W 
CIĄGU DNIA. — Możeńska Walerja (Subocz 
74) lat 31, służąca, w celu pozbawienia się ży 
cia wypiła esencji octowej. Pogotowie ratunko 
we odwiozło desperatkę w stanie niezagrażają 
cym życiu do szpitala Sawicz. Przyczyna usi­
łowania samobójstwa dotąd nieznana.

Jasiulaniee Salomea (Turgielska 16) w mie 
szkaniu Gitelis Julj; (Szopena 2) w celu po­
zbawienia się życia wypiła esencji octowej. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło desperatkę do 
szpitala Sawicz w stanie niezagrażającym ży­
ciu.

Przyczyna — niezna.
Kostrzewska Marja (Obozowa 58) w celu 

pozbawienia się życia wypiła esencji octowej. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło desperatkę do 
szpitala Sawicz w stanie ciężkim. Przyczyna— 
nieporozumienia rodzinne.

— OBŁAWA. — Na rynkach i pod Hala­
mi podczas wczorajszej obławy zatrzymano 
kilkunastu złodziei, którzy uwijali się wśród 
kupujących, wypatrując sobie ofiary.

— Na sfałszowaną legitymację P. U.
P* P. —  Zatrzymano josela Ruszaka—  
(Ponarska 51), który posiłkując się sfał 
szowaną legitymacją PUPP podnosił nie 
należne mu zasiłki.

- PRZYGODNĄ ZNAJOMA. /Pewny 
nnzędlmilk ipoizinał na: 'diwicirtcni mLoidlą dziew­
czynę, iktóiia podała się ;zai iprizylbylą. ;z, W ar  
sizarwy absoilweinitlkę isizik/oły alkuiszeryjinej.

Przygodną, znajomą 'imzędńilk zapro­
sił db :s^'ego domu, gdzie 'pizeibyla, kiłfka 
dni.

W  maędzyiczasi© dziswiczy^nia uiaiwiiąza- 
ła iznajomość z innymi mężczyznami ,eo 
wi koiiiselkiwieuiejl idloisizło db 'zerwaniai z 
urzędnikiem.

Rzekoma alknisze+ka nd© 'dała: jednak
-zai wyigraną i1 poczęła' naohodizić swego — 
eksprizyjaicielai ibiurze i napiasrtwiować na 
urtiiciy, tiwLerdiząc że została nwiiiedizioma i 
jatooi rekompetnisatę Jap, tb' żąda 5 tys. zł. 
Niem ogąc jiuż ś/clierpieć stałlych • aiwantua’ 
wspomniaray 'iirizędnilk 'Złożył skargę do 
ipoliejż, dioidając że’ ąwianrttuimiica giroczi mu 
wypi Leniem oczu. Zostało, stwierdzone, że 
rzekomą, akuszerką Jest znana połlieji’ 
Schołastyka, Nienairtowiićizów^ia, kioibieta, 
o niiewyrcźnęj kondiuieie. SJprawa. znajdzie 
aiwiój ©piłog w siądzie.

WILNO — TROKI
— UTONĘŁA DZIEWCZYNKA. — W dniu 

12 bm. o godz. 16-ej Pancewiczówna Jadwi­
ga, m-ka wsi Markuny, gminy gierwiackiej lat 
10 w czasie kąpieli w rzece Wilji utonęła. —  
Zwłoki wydobyli z wody wieśniacy, zaś oj­
ciec Pancewiczówny bez powiadomienia o wy­
padku władz, pogrzebał ją na cmentarzu we 
wsi Markuny.

— POŻAR LASU. — W oddziale 97 Nad­
leśnictwa Rudnickiego z nieustalonych narazie 
przyczyn, wybuchł pożar lasu na przestrzeni 
0.35 ha. Pożar ugaszono po 3 godzinach. — 
Wskutek pożaru spaliło się 5 mtr. drzewa wy 
robionego świerkowego, wartości 40 zł.

PRZEZ OKNO 
PANA DYAKOWSKIEGO

czyli rozwiązanie zagadki nagusów 
2.

Pan Dyakowski miał wczoraj przykrość. Nie 
od publiczności, która chciała przez jego okien 
ko popatrzeć na golasów, ale od gospodarza 
domu, że niby jest nielojalnym lokatorem. Co 
począć, jeśli gospodarz nie zna się na żar­
tach? Bywają i tacy ludzie. Przepraszamy p. 
Dyakowskiego. Zapewniamy gospodarza, że je 
go lokator jest najlojalniejszy. To nasza wina, 
żeśmy podstępnie do jego sklepu weszli, aby 
ciekawość zaspokoić. Nie uczynilibyśmy tego, 
gdyby brama na zaułek była otwarta. Otwórz 
cie więc bramę. I pokażcie wreszcie, co dzieje 
się za nią naprawdę. Albowoem po mieście krą 
żą niewiarogodne, fantastyczne wieści. Fama 
it et magnum sermonibus occupat orbem...

Przedewszystkiem, że owe gołe -postaci to 
wcale nie żywi ludzie, tylko rzeźby i odlewy 
— dzieła Rafała Jachimowicza. Jest to znany 
artysta wileński: nietyłko wykonał popiersie
Witolda do kościoła św. Mikołaja, pomnik Bas 
sanowicza i wiele inych prac, aile bral nawet 
nagrody na konkursach. Z tego wynika, źe 
twórczość jego ma pewne znaczenie, pewną 
artystyczną wartość, jest sztuką. I oto dzieła 
sztuki wyrzucono na bruk. Jednego dnia nad­
mierne słońce popaliło rzeźbiarzowi gliny i gi­
psy: musiał je polewmć w-odą, aby nie rozpęk- 
ły i nie zmarniały. A potem przyszły ule­
wy: gliny i gipsy rozmiękną, zmarnują się 
doszczętnie. Wszakże to dzieła sztuki! Nie mo­
żna w- kulturalnem mieście dopuszczać się wan 
dałizmu.

Racja, że Jachi'mowicz nie mógł opłacić 
zaległego czynszu. Zważmy jednak, jak trudne 
dzisiaj są czasy. Zważmy, iż los artysty, któ­
rego dzieł nie kupują, jest szczególnie ciężki. 
Zdobądźmy się na gest mecenasowski. Dla 
sztuki.

Powyższe argumenty nie przemówiły jed­
nak do administratora domów Kurji Metropoli- 
nalnej. który, mając przed oczami ruinę bazy­
liki, najbardziej chyba powinien być czuły na 
dramat artysty: Jachimowicza z całym dorob­
kiem eksmitowano.

I dlatego pozwolił on sobie na ów' nap-s: 
„Tak wygląda akt akcji katolickiej w wykona­
niu użytkow-mka tego domu ks. kanonika Ci- 
chońskiegoL.

Samoloty
kBmDgiiatyins

knrsnją

milEHIIE
(takie w niedziele 

i śwłęt*!)

E $ £ . Gd roku 1905

M I Ę D Z Y N A R O D O W E  
B I U R O  O G Ł O S Z E Ń  

w W a r s z a w i e
dawniej (SEN ATO R SK A 29)

zawiadamia o przeniesieniu biura

0im!»wq
(Plac Teatralny) I piętro, frant
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TELEFONY 662-36 
(niezmienione) 688-35

O G Ł O S Z E N I A do całej prasy 
po cenach 

redakcyjnych P R O JE K T Y nowoczesnej
reklamy RYSUNKI artykuły

wzmianki

imituji kni 111
Zagadkowe w ersje  o kupcu I zaginionej służącej

WILNO. —  Od pewnego czasu u wła 
ściciela sklepu piśmiennego przy ul. Za- 
walnej 60 A. Gordona pracowała w 
charakterze służącej niejaka Anastazja 
Afronowiczówna. Ostatnio dziewczyna 
zniknęła, co zaniepokoiło bliższą jej ro­
dzinę.

Wszczęto poszukiwania. W wyniku 
tych poszukiwań do policji śledczej wpły 
nęła skarga, rzucająca pewne światło na 
całą sprawę.

Rodzina zaginionej twierdzi, że na 
Afronowiczównie dokonano bez jej zgo­
dy operacji transfuzji krwi, potrzebnej 
córce Gordona, chorej na anemję.

Dopuścić się tego miano po uprzed- 
niem uśpieniu Afronowiczówny, tak, że 
ta po przebudzeniu się, zauważyła jedy­
nie ślady na ciele i ogólne osłabienie.

O tern, że dokonano na niej operacji 
naturalnie nie wiedziała. Co się z nią 
potem stało —  nie wiadomo. Dość, że 
zniknęła i do tego czasu nic 0 niej nie 
wiadomo.

Gordon twierdzi jedynie, że zwolnił 
ją z obowiązków wobec wyjazdu na let­
nisko, co znowu zdaniem rodziny, było 
nieludzkie, zważywszy znaczne osłabie­
nie operowanej. Wyjazd na letnisko po­
służyć miał jedynie jako pretekst do po­
zbycia się niepotrzebnej już dziewczyny.

O dokonanej transfuzji rodzina Afro­
nowiczówny dowiedziała się dopiero od 
sąsiadów Gordonów, przed którymi ktoś 
z Gordonów wygadał się o tern przez 
nieostrożność.

Nic jednak tak nie zastanawia, jak 
zagadkowe zaginięcie Afronowiczówny.

Dokąd ona mogła udać się, mając w 
Wilnie rodzinę i będąc w dodatku tak

silnie wycieńczona?
To pytanie stawia sobie policja, wie­

dząc, że tylko po odnalezieniu zaintere­
sowanej można będzie stwierdzić praw­
dziwość skargi. Jak dotychczas, Gordon 
neguje, aby dopuścił do operacji na swej 
służącej i twierdzi, że są to wszystko 
plotki. Jak jest naprawdę, może już 
wkrótce uda się policji ustalić.

Włamanie da koopeiatywy kolejowej
WILNO. — Nieznani sprawcy w nocy na 

13 bm. dostali się zapomocą oderwania sztaby 
żelaznej od okna i rozsunięcia krat do koope­
ratywy kolejowej (Raduńska 28), skąd na 
szkodę tejże skradli tytoń, wyroby tytoniowe, 
zapałki, herbatę, cukier, oraz inne drobne rze­
czy — łącznej wartości 800 zł.

W nocy z dnia 12 na 13 bm. również nie­
znani sprawcy dostali się do mieszkania Broj 
dy Michela (Stefańska 5), skąd na szkodę oj 
ca jego Brojdy Efroima i służącej Charmac 
Elżbiety skradli garderobę męską, damską, bie 
liznę męską i damską oraz pościelową, łącz­
nej wartości zł. 800.

Śmierć wilnianki w nurtach Niemna
W dniu 11 bm. bawiąca na letnisku u leś- mieszkanka Wilna Jadwiga Chądzyńska kąpiąc 

niczego w Nowosiółkach gminy mostowskiej się w Niemnie, trafiła na głębinę i utonęła.

Pożar lasu na grasicy nolsks-lltewskiej
WILNO. — Wskutek powstałego pożaru la sosnowy, młody, w oddziale 7 nadleśnictwa 

su na terenie Łotwy i przerzucenia się ognia brasławskiego w okolicy wsi Olszany, gminy 
na teren Polski — wypalił się las państwowy pliskiej. Pożar zniszczył 10 ha lasu.

s  p o  n t
MOTOCYKLIŚCI WILEŃSCY W  PO­

DRÓŻY DOOKOŁA POLSKI
Dwiaj ezLomikjOwliie Zairiządiu 'Wiiil. T-iwa 

Oy,kL i McrtioiciyiM!. pp. EdiwiairidJ Uiimiairz 
i  Ba-icniiisłaiw! Mariaż wyijeiethlaLii m/a miofacy- 
ikillaicih w podróż idioiolkioda. Blalislkii.

Traisiai t e j (wycieczki!; jp lrow Sfe przez — 
Warszawę. Clzęsitoidhiowę, Kraików, Kart 10- 
'wilee, Lwów.

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
POLSKI PAN

W ićLpińeh 15 i1 16 Lipca odibęidlą. się w KaL.o- 
'Wircaicii LejklkoartLeityczinie mistrzostwa Poi- 
■siki p :ń . S tartu ją  poraa; WisLaSi'ewiezów- 
inją rjajiwybitlniejisizie zawodnirilczikiii Botslki z 
W a j>ć\v:.:ą. Jasieńćką Hoiiliainiiiciką, Sciha- 
ibkńsiką, Gejizikawą, MaiiittaufLówiuą, .Si- 
fcorzalr.iką, Jamiowsiką ii Orłcwslką ma: ©zeile.

CzoLowa na.sza lefklkcaiwieitikia p. Sczća 
Ł'eiw;i:n - SzmńkLercwai wydeclhailŁi dio> K ró- 
ie-Afs/kiej - Hulty, gdzie (będlzie isitairtlcwać 
w Leiklkcaittetyciziiilycdi miistrzicisitwaieh Pol- 
slksf.

Psina :SizimulkLeiroav.a agLolsiziaiia izoisitiała d'o 
dJwóeh 'kcuikureimcyj: ikiula i dysk.

, W KILKU WIERSZACH

W  :siaboitę ii la-iieidizielę Lędźiieniy międli 
diw<c/ ipiłkiair l̂ki© imiecize. Będią /to mecze t/o— 
wiairziyslkie:: w isioibiotię MakaibL1 —  Drukarz 
w as ii ©dziel ę Maltoaibi —  Ogniska, P acząt ek 
o ge dz'. 5 111. 15. Baiiislfco: MalkaJbL

*  *  *

Fok 'Kil1. Spciritioiwy —  T ra k i 'Cirigattii1- 
zu je w aiiiedizrelę 16 b. m. 50-ciioi kifl;oimetra- 
■wiy ibieg Ifeofeirjstkai. S ta r t  przy Ikapticy .Pb- 
n:nsikiej, półimefek przy: ,pasiterrujnikiu P. P. 
w Poiukni

>  *  *
Ja/k ju ż  podia waliliśmy w; mdiedlzielę o 

.gioidz. 11 rano w  ;parfeui ispoirtloiwym lim1, 
ged. ŻeLigotwislkiega loidibędiziie ■się meęz 
■LetklkaaitilPtyciapy isiliuichaezy CDOWIF' 'cicinttra 
reiprezentacjiaj W ilna.

 ̂ ❖ *
W  dniu 28 isierpndu' oidlliędzLe 'sdię w W il­

nie „maraitioni“ a: mMIrzo/stiwioi Pad siki. Or- 
ganiizaięjię ,proiwaidizdi Wijl. O BŁA . 'Sltairti ś  
•metę arganizatiorzy projektiują urządlzić 
nli terenach wystiawowych Tairigów P ół- 
naicinych.

Zaliczenie ntekt6rych artykułów 
do surowców, półfabrykatów 

lub gotowych w yrobów
Okó,Laikiem z doiia 23 V I. 1933 r. - -  

w yjaśniło Mmiistierstwa1 S  ku a ku iż iw r a ­
zie wątofLLwaśoi. c;zy dainy Jrttykul naCeży 
zciliezy ć dio su: <city 10ów Lub pólfaibirykatów 
albo  ̂goiiowycih (wynoibów airaz w razi© 
wąapiiwoiści iwisipraiwiaich dótyiciząicych — 
przerobu toiwanów przez przedisiiętiior- 
+t+a li; irjdiciwie — /wfeidize pada tikowe 
wi/niiiy izjwirncąć isię za1: paśinedtniiictiwem Izb 
Skarb owy ©h do: Minlistlensltwia. Skarbu, —  
które zaisiięgnie (opiinji1 Izlb 'Przemyślawo 
HamdlaiwycJh i na; podstawie lej- cpinii 
wyda deicyzjię.

W  'ziwiąizku z po|v, yjżis/zemii przeipiisiami 
Miin^eter.stiwo Sik:a:i'bu' zarządza, abv wła- 
■djze pcidatikawe izawisize zwracały s ie  w  
drodze przepisanej do M inisterstw*: 
'Skairbu a dboyizję (wie 1 j\- ispoimini Laiu t̂-łł 
'sprałcadh wątpi]ówiyicihl. pirizyezem w yjaś­
n ia’ się, że sprawę należy uważać ;za wąt- 
il l̂lwą, n ie ty k a  wtedy, jeżeili «właid!ze po- 
’(]':(tkoiwe m ają  iwątpłliiwaść, leeiz' zaówcaież 
(Wówczas, gdy płaitnidik je s t  admienr+go 
zdania, auiżeLi wiładizia: paidaitfcowa. 9
biegoi t.wierdizeinie i  dlowoidly n ie  s ta ją  w 
rażącej sprzeczności iz ustlatoiuym .stanem 
fdktyieiznyim.

Zarazem Miuiiisterstwo Slkiatribu ,poile- 
c:a, aby ;w, ^piraiwaich wątipiliwych, doty- 
czącyah pojęcia iin w lesltycyj i; iremonlów —  
władze pad: tikowe izwriamły się 0, .Cpinj© 
bezpośred mia do Iizb Przemyśla wao 
Handłoiwyidh;,, wlzgl^dniie pcweływaly 
baiegłyiclh (znawców;) z ifeii pirzeidstaiwiO’- 
uyeh prizeiz te  Iziby.

Zwraca s ię  przytem  uwajgę, że opitnja 
Izby  ̂ Prizem!y*sł'owo - Haindlloweji iwizgłęd- 
m;e ^biegłego (irizeiezaianjaiwicy) <nue je s t — 
'Wiążąicą dtó władzy podiatkaiwej, je s t 
.-jednak niezbędna ©zęsrto dla didkLadniego 
wyśw ietlenia cidnoślnego: aagadntien.ia.

POPIERAJ PRZEMYSŁ DOMOWY, 
OPARTY NA KRAJOWEM WŁÓKNIE. 
— KUPUJ SAMODZIAŁY LNIANE!

ftfidjt wnefiskM
SOBOTA, dnia 15 lipca.

7,00: Sygnał czasu i pieśń. 7,05: Gimna

735-' Plvtv rh 25|l Dzienni'k P01™ 1o ’ yt> * 7’^2 Chwlka gosp. dom. 115'
Sygnał czasu 1 hejnał. 12,05. Płyty 19 9 5 - pr  
sa i komunikaty. 12,35: Płyty. 12,55:"Dzienni 
południowy. 14,50: Program dzienny. 14 5;
^ Zf V yd0WSka lj muzYka papuiarna (płyty
(dM v) 15,?5: Muzyka iMszpańsk(płyty). 15,50: Skrzynka wojsk.-strzel. 16 0(
Audycja dla chorych 16,30: Koncert fort. Bet
thovena (płyty). 17,00: Pog. aktualna lak fc
ografować latem;M7,15: Transm. koncertu sc

hstow. 18,15: „W*iroczm€e Grunwaldu^ 183 f
Transm. ko.ncert. 19,00. Chór murzynów’ n
płytach. 19,10: Rozmaitości. 19,20: Tygodni
litewski. 19,35: Program na niedzielę. 19,4(
Kwadrans literacki. 20,0 0 : Godzina życzeń -
(płyty). 21,05: Dziennik wiecz. 21,15: Wiać
ogrodn. 21,30: Koncert Szopenowski. 22,00 M
zyka tan. 22,25: Wdad. sport. 22,35: Kom. spoi
towy. 22,40: Muzyka taneczna.



go z  GirfOKłnja, iw; tc-zir-lsiie feiiedy :zna:jdtofwa;I &iię 
0  f t  ma pirzi&jeźdlzliie, fo@Jedcfwym prizy ul. Kiuioid--
Ifc. ŚFwJBF Hjj ..zińśkie.j, eteuitkiem uidlerziefniia wóz zo-
H #  swM S p  '^ ał 'zidlruzgeitmyi, Ikcń zaś dtozinał •otka-lś-

ezeria.. Z iiTidlźini wypadku niie było. — 
Powyższy' (wyjpadelk: zdarzył się  raUkut-ei:

-  .PO SIE D Z E N IE  B A D Y  W IE JS K I E J  *ipLo~z>d:iU konia.
W uoie?ly !C!Zwair'il€tk d U a  13 ,b m. -odbyło — W Y P A D E K  .SAMOCHODOM7Y . — 
erę pcisiisidzenie Rady M iejskiej. W diaiu i .acz-crajszycrn eam-oiclhód! (prc-iwia-

P:zed przystąpieniem. do porządku dzony przez Sienlkieiwtcisai Leaniairda (IBo-
dzian-nago nudiay ■■Oaśłcwslki zap ytu je — * $ r ą t e i r s lk 28) miaijiacibai inja mieście, ko- 
dlaczego nda posłaiwieimy iaCisital’ uchwa- łcrwiym ma Leeizic.zyńisikliiegu K azim ierza — 
łomy ma-, p cprzedniem po^iedizeiniu nagły  (Podetną 5) skutkiem  eizego Leeizicizyń- 
woiiesek c zniiiżlkę ceny ma pirąidi eielkftiryoz- gfei- ćŁczmaił .złamania Ikośei >w przebiegu 
my. P an  prezydent w yjaśnia, że spraw a stepy. Denalta. wypadku icidiwteiziioinio do 
(ta rozpatrywania izicsitamiiie jaiko przędło- tupijćla miejskiego;.
sietań pianki: porządku dziennego. _ _ —  T E A T R  M IE JS K I . D ZIŚ w ©oiboitę

Po przyjęciu z. miiektoiremi zmiamami jedyny w,wstęp iteinioiwa Siwiakowie j  sfaiwy 
p r e tekółó vi poprzednich posiedzeń, R . M. Mie czysław a ia. Sądeckiego ^ sp óród iziałem  
przystępuje do załatwienia. spraw y u sta- Ireny .Bardo (i&oprani) i  K la rą  Waldlma- 
ienia etatów naozelniihów wydziałów M a- naw ą  ( ekonipanjam ent). 
gist r. tu  m. Grodkia.

Spraw ę i w  im ieniu K o m isji |T:sip*awnie- 
ni.a* A d m inistracji m iejsk ie j (referuje, p. 
K o Ą  który w im ieniu te j kom isji pmo- 
s i  o ustalenie 4 elfatóiw naczelników wy- 
dzia łów m agistratu , a  m ianow icie: —
Wyd:z» Ogólnego, Gospodarczo' - tecthniaz- 
•negn, Fina m> owego i  Przedisiębiaristw m ie j-

L IS T  D O  R E D A K C JI
Sz. Paitoe Redlakltiorzie!
Wzwńąizfkii zie wizmiiainką w „,WieezlOtriniym 

K u r jerze Grcidizleńsfcim" ieo do. iwyislbaiwiie- 
n ia  m o je j kandydatury ma Stainiciwiiislkio ła ­
wnika- M agistratu  m. .Girodlna, uważam zia 
■stosowi ne my jaśnie, że dtotlyicihcizrrs; p ik i z

z‘as '“ Possizema .tiych ma- irra^kc.ji Zyidiowistóiej <w Radzie Miejskiej
caeinrsow p. Koizoin propoinatje 'wy.pfa- !](|.,e pniopottoiwa} mii lofiajiaJMe iwyisitiaiwiemiia 
.CEffliaimowosaratom- ,w!0dtag 6 - 7 i M g . -  .mioj,ej  lkaffldy,dtóluI|j- Wiazdlkie ,wi«0 m e -  
urzędiiiilkaw’ pans-twom^h. ^  €  fife tefcotTO Blię _  lby.

W  doac dtog«j .d ^ teo .1, p. zyjniu.ią , p,r o ,v>a,dl20infe a}
radlaa. Buijam., t o r y  pnapomije wŁedBy. w  teadjTO ibądiź mizie Bie. ctoeiat- 

■odesłac tę sprawę do poinloimnego iwapa- .by,m> ^  m azisto  BBuńyto lteraa.
■iT-zenisgdyż sprawa ta. zdaniem mówcy f3m diia iróżinyf-!h rozmów: li 'intryg .praedf-
. n ; r . o  in i o  w - r a f . n l o i  /-^.T^iTłlałAlnrtTTiomfo r ^ r l l łT  Knłr _ .  ̂ °mle należycie została opir.aeoiwiainia, gdyby 
jednak winioBeik: rten n ie  pirzeeizeidł propo^ 
mu je  rówm^eż czitlsiradh naez;. wydz., larw- 
■nik p. Alaizurkliawiiez proponuje ustalenie 
5-e:u  etttófW. Zaidój i  irnni.

Radia1 miejska, jiednalk, 'więksizośeią, .gło­
sów przy jm uje wniosek k om isji1.

W .spir'awie upotraiżeiiia, względnie od- 
szkedewei-ria óizłculków 'Maigistrtatu R. M. 
przy jm uje rnniłciselk r, 'dlneigo ,p. Koizoma 
o : wy pi. a1, cenie łaiwnikom 15 zł. iZa każde (po­
siedzenie maigiisfłratlL

P o  zatiwiencłzeniu ;winiiios!ku M agistratu 
co do pewinyieh zmiian stiatutu BiMoistoe- 
kiego .‘Związku Międzykotmu-ja.liniego dla- 
założenia i utrzymani,a1 iWiojewódizikiego
Zalkładiu Psychiatrycznego, w Ghoirioisizczy

■wyibonozyclh, gdlyż je s t  (to .ponSacj- imojej 
godnośici.

Dzięlkująjc za zamtieistzezemie mego wy­
jaśn ien ia , kreślę się iz; potważaniem

D. Betezomski

nmm
-  PR Z Y  J Ę C I E  U P . W O JEW O D Y . —  

W dniu 14 b. m. p. wojewoda p rzy ją ł: — 
p. Biailkiowiśkieigio M. iz Nceuccgiródlka. w

Włodzimierza Żabotyńskiego. Jeszcze kwestja 
przyjazdu jego stała pod znaJdem zapytania, 
gdy już iewicą żydowska i inna op-ozycja sjo- 
nistyczne rozpoczęły akcję, mającą na celu 
zniwelowanie rozgłosu ,i znaczenia, jakie od­
grywa w świecie żydowskim Żabotyński, twór­
ca legjonu żydowskiego.

Byliśmy i świadkami najrozmaitszego rodza­
ju „uświadamiali": Odczyty, artykuły w prasie, 
propaganda towarzyska — oto co dało się -za­
uważyć z daleka stojącemu obserwatorowi, 
n.iezaangażowanemu zresztą w problematy ży­
dowskie.

Akcja „przygotowawcza" nosiła pjz.yiiaj- 
mniej pozory przyzwoitości, etyki i kultury, 
gorzej było, gdy kwestja przyjazdu wodza re­
wizjonistów była już zdecydowana, a przyjazd 
miał nastąpić za dni kilka. Wtedy „nasilenie" 
agitacji antagonistycznej dosięgało zenitu, a 
zewnętrzne jego objawy nabierały coraz bar­
dziej niesmacznego charakteru. Malowanie 
sfastyk na chodnikach ulic Słonimskich, rzucanie 
anonimów7 do synagogi, groźby pod adresem 
miejscowych działaczy rewizjonistycznych' itp., 
to wrszystko poprzedzało przyjazd Żabo ty oskie­
go. — A w dniu jego przyjazdu musiano przy­
wołać asystę oddziału policyjnego, który u- 
zbrojony w hełmy, musiał używać lasek dla 
ładu i porządku, uciekano się do koneepcyj chu 
ijgańskich, puszczono mianowicie przed autem 
Żabotyńskiego psa w uniformie hitlerowskim; 
wydano aż dwie ulotki, których treść przesiąk­
nięta była zgryźliwym paszkwilem; podczas 
odczytu zaś usiłowano wzbudzić niepokój przez 
fałszywy aJarm straży pożarnej, by w ten spo­
sób odczyt Żabotyńskiego uniemożliwić.

A teraz ktoś zapyta się: poco to? W jakim 
celu?

Odpowiemy —̂ walka przedwyborcza o' 
zwycięstwo na 18-tym kongresie sjonistycz.nym

Wyjaśnienie to czyni zrozumiałem chęć do 
tychczasowego przynajmniej stanu utrzymania 
wpływów poszczególnych partyj żydowskich, 
będących w opozycji z rewizjonistami., lecz je­
śli chodzi o metody wmlki, to przyznać należy, 
że były one wyszukane, więcej niż wyrafino­
wane...

Nie wspominam już tutaj o bójkach ulicz­
nych, mających na celu niedopuszczanie na od 
czyt Żabotyńskiego ludności, lecz chciałbym 
się zastanowić nad jednem: czy walka ta dała 
pożądany rezultat?

Na to pytanie ciśnie się odpowiedź dla o- 
pozycjonistów Żabotyńskiego negatywna.

Nie pomogły więc ani pięści, ni podstępy 
i najbardziej wyszukane i wyrafinowane meto­
dy, jakich Bund i lewica żydowska używmia, 
by zwalczyć groźnego przeciwnika. To się im 
nie udało, żabotyński zjednał sobie wiele serc 
żydowskich.

Dzit premjera] Wielki podwójny program] 1) Pełen uroku i uMtmoKi lim niesamowity p. t.
3 ?  Jfrf 4 P I M P  Jgk ‘,jr\‘ EiR w roli głównej mistrz maski, następca Lot Cntaep**

p a w e ł  m u  h i
fila T H  i V  m-J~ sensacyjny dźwiękowiec z Dcr&thy Msc-Csill Joeł M«cCr«sF

2) P $ g i ł j  A ę J P l f l f c  m i  l  bohater filmu , Rajski Ptak\—
______________________________ Geny zniżone: Balkon dzień. 25 gr. Btlkon wiecz. 40 gr._________________

Dtiś! Olśniewający przeoój
w roli głównej B i l t t C  \ i S b  E J  

cgnist* meksykanka Ł U l1 L  W

* «  2) „ S Z A L E Ń C Y ”  Film palsM
Ceny zniżone: Na 1 seans balkon 25 g r . ,  parter 54 g r . ,  wieczór. 40

K o b i e t a  z  b r u k u
J U L C I Ą C *  W R Ó Ć # #Dla młodzieży dozwolone! Ostatnie dni!

Fascynujący film egzoiyczny p, t. 0
oraz najnowszy dźwiękowiec sensecyjay pełen przygód, wzruszeń i emocji p. t.

B sK ®  j§ % W JI^ | H T  ^  W 1̂ 5 ^  °*° aa^ ie5t*w*zy P£dwóJny Pr°gr*m, -który każdy powi­nien zobaczyć! — Ceny na 1 s, balkon 75gr. Parter 54gr.

. . _ „ . .. sipraiwie oistoibisbej, 'oraiz. ip. Jairiniutlisikiego
: po- przesłałam * >  to m ik i  - ,buirmfatmza. m . B araioow te -  w  aprawię
Buidzetowąf iresferryptoi ip. 'Wofjieiwoidly. w .©̂ kfcpoiwinji.
Sjprawte inehiwnaioniego ibuidlżettui na; -roik 
1933-34 Raidia M iejska po przerwie miar­
ka przystąpić dó wyboirów łaiwiruilków,, łec

-  N IEU DAN A K R A D Z IE Ż  KRÓW  
W  PG W . »W’ODOŻYŃSRIM . IW! idinlu 4

wobec t o t o  łno^nm  po^iedaenie aam taiię- '*>: “ • ®  tesfe ifeoło aańć. too-
t0 pieją,, -gm. wiiisiziaiieiwislkiej, poiw. .Wiolozyn-

ekiiego slkirsidMo.mo 6  krów  na sizIkoUę mie-
—  Z D ZIA ŁA LN O ŚC I U RZĘD Ó W  gizikańców tego 'ziaiśeianikiu M. Zawadzkiego 

R O ZJEM CZYC H . W celu iusipirawnien-ia i j K. Malkowislkiego. Wr 'czasie posziufciiwiań 
uje.dinc.sifcajniieiniia' lUirzędióiw rozjemezych diwia.j gajp.oij Jamlkpwislkl i Noiwiiclktl ze wsi 
do spirai,vi kreidjyiiloiwyicih m alej 'wJąsmiośei Gasrt igm. iwćisiziuiewisiklęj;, r.iatfkmięiii' się  w 
'.rclnej powiatowe mrzęidly TOzijeimiezte .20- siwo im cbwodizlie >nia dwiu c 'itcbiri jków ipasią- 
.stiały iziciboiwiązaue id(o inaidisiytainiiia- per jo -  cyoh w leisi ;e sikriaidiailocrie ikro^-y. Kinciwy 
dyciznyiclh isipî aiwoizidań <z pmae iw :terenie, ziwróeiono właścicielom.. Jędrnego ;ze zlo-

Fomadtlo* MiiniśtierisfJwo; Rolnictiwa. dkień izatirziymiatnioi: inaizyiwa się Nikodem
"Wydało zairtządizenie ptrzeprowadizeniia inl- Łichorad, miesizk. .zaść. Dębówk. .gm. 
spekcyj tych uirzędówi. jiuiraciakiej. Zaopiekowały się iriiiim wiła-

—  N IE S Z C Z Ę ŚL IW Y  W YiPA D EK  NA d’z,e rajdowe.
TO RZE KO LEJO W YM I. W' dlniiru 12 łipca ---------------
b. t .  o igoidiz. 8.20 poiciąg os'okowy Nr'.
734 zdiajżający '.ze s ta c ji  Grodmo do 
Białegostoku na jechał na: mieszkańca. —
<w*si ..Slkoromioiszlkii, igm.. Hoimica, —  Pa­
włowskiego Kamclla 60 lat., ipowiraicajajce- 
TrvvTwrTvvTVTrrTirnni^ręr'Tłrv-'>vir»vrvv1*-

Dźwiękowe kina „«P 0 L L 0 “
Dominikańska 26.

Pikantna tryskająca szampańskim humorem 
komedja francuska

ze słynnym JEAN WEBEREM. — „Gdy mę­
żowie zdradzają swe żony". Nadprogram: — 

Tygodnik Foc^d 
Wstęp od 50 gr.

— POSIEDZENIE SEJMIKU POWIATO­
WEGO. Onegaaj odbyło się w Słonimie pod 
przewodnictwem pana starosty powiatowego 
Koślacza posiedzenie sprawozdawcze Słonim­
skiego Sejmiku Powiatowego. Na posiedzeniu 
tern był obecny z ramienia Urzędu Wojewódz­
kiego p. radca Wiierniewicz.

- POSIEDZENIE RADY POWIATOWEJ 
BBWR. — W niedzielę w godzinach popołud­
niowych odbędzie się posiedzenie Rady Powia­
towej BBWR w Słonimie, w gabinecie preze­
sa Rady Powiatowej BBWR p. A. Sarneckiego 
w gmachu Starostwa.

— Z ŻYCIA ŻYDÓW W SŁONIMIE. Sen­
sacją bieżącego tygodnia jeśli chodzi, że się 
tak wyrażę o Słomm żydowski, był niewątpli­
wie przyjazd wodza rewizjonistów-sjonistów,

— ODBUDOWA KOŚCIOŁA. Tutejszy 
kościół katolicki w czasie wojny światowej u~ 
cierpiał dużo. Ucierpiały ściany zewnętrzne, u- 
cierpiało też silnie wnętrze. Prace i usiłoAania 
poszczególnych duszpasterzy i parafjau zdąża­
ły do usunięcia tych śladów. Kolo akcji tej 
piętrzyły się liczne trudności. Spustoszenie było 
znaczne. Do odbudowy przystąpiono jednak 0- 
choczo, rozkładając ją sobie racjonalnie na kil­
ka lat. Ofiarność społeczeństwa, rzeczywiście 
wielka, spowodowała) że znalazły się odpowie­
dnie fundusze.

Obecnie kościół otacza piękny kamienny 
mur z bramą u frontu. Mimo wielkich kosztów 
zdołano już wznieść jedną wieżę. Dokonuje się 
też prac we wnętrzu kościoła; odnawia się 
mianowicie całą sztukaterję. Wszelkie odnowie 
nia wykonuje się ściśle według planu, zatwier­
dzonego przez Urząd konserwatorski w Wilnie.

Komitet odbudowy nie szczędzi wysiłków, 
by wydobyć odpowiednie fundusze. Najlepsze 
wyniki dają wszeilikie loterje, urządzane corocz­
nie staraniem Komitetu. Ostatnia łoterja na bło 
niach, na którą część katolicka społeczeństwa i 
nawe niekatolicy nie skąpili hojnycch fantów, 
dała poważny dochód w sumie 680 zł.

— WYCIECZKI KAJAKAMI. Do przystani 
miejscowego wojskowego Klubu Wiośl. prawie 
codziennie zgłaszają się 'wyoiecz.kow.icze, któ­
rzy stąd wybierają się kajakami w dalekie 
podróże, przeważnie do Gdyni.

Marszruta ich przeważnie taka, że do 
Stołpców przyjeżdżają koleją o stąd dalej jadą 
już kajakami.

W ostatnią niedzielę przybył do Stołpców 
oddział Strzelców ze Zw. Strzel, w Grodnie w 
liczbie 5, doskonale zaopatrzonych. Na pięciu 
kajakach wybierali się nad morze.

W środę znów zawitała wycieczka z Wil­

na, która również kieruje się poprzez Gdańsk 
nad Bałtyk.

— ZAWIEDZIONA MIŁOŚĆ I SŁODKA 
ZEMSTA. Nieprzeciętny temperament wyka­
zała Tumiłowiczówna Teofila ze Świerynowa, 
która ze sprzeniewierzającym się jej amantem 
Aleksandrowiczem Antonim załatwiła się krót­
ko a dosadnie. Dopilnowawszy go, zalała mu 
całą twarz amoniakiem, zmieszanym ze szkłem 
tłuczonem. Biedny amant, który przed lustrem 
rozpatrując swą nieco nadwyrężoną twarz, od- 
rzeka się w przyszłości wszelkiej zdrady, a Te­
ofila żałuje chyba swego nierozważnego kroku.

P R A C E  NAD U P IĘ K S Z E N IE M  
MEA8 TA . Laitm i dlopieroi sipolstbozega sliię. 
ozy; dzinse miaisfto. pctsilajdla ipflzyiniaijtminiieijl (pe­
wien! ruirfoik. Oziy; ićHużloi Jest mlieśoie tych 
pnaiwid!z‘iiwiych miilaśnJifeów siwego mialsftia t o -  
dlzilnnego, fkitóirym dhtodizdi 10 to., by .w molej- 
.sicioiwośei, igdlziiie roliesczkają było piękinle. 
Zwłaszeza Btólpee. ,zi isiwjym ichiairakitleimii 
niliasta ikireiśowegio, iwńęc- mliialsittem, gdiz-ie 
,się Jeisiti na '.wylocfe. mple naialy fdtuśao ty ch  a - 
msitoitióiw1,. Wsizysitfcimi .slkiąjdliłniąfdl .pfiiziyfby- 
wającym. iriziuiciał s ię  w loteizy .zamidln.iiczy 
bnak izii.elieim, iwiięfkisizycbj ygrióidlÓTC wiek- 
iszyieh rpołaidii '.zifeilieniią. piokPyitfyidh:; śrąfcnae 
■tych .piłniiG niicstoP Jeldina tlyllkio. diziiielintea. 
■koło szipitiFĆla. pirzypomiina, wi pirizyfoBśenin 
pciwiedzenie „tona/- w  zieileni". Z'a(t'o 0 - 
koDea koło. icliwoirica kJieigo s.amego
te j zieleni, m iała isiepdbcznie. A  ;ws'zellka 
•praca n. a: Mżile.ileniieniem. mie odiiarau m y- 
dlaje: ''cwoicie. Ta. m yśl, że się iuie zobacizy 
plonów sw ej pnaieyl dużo. icihyba oidis.tra1- 
szaia, old; izialkłaidlsfnfia ichoeiiażiby oignod,óiw.

Nie. poziuim,owiali! w: temi sipoisób orzęidi- 
niiey tuttejiSizeji tooimioiry iceljnej. Z iniiKłjiai- 
lyiYiy kieir.. nuzędln ip,. IPralatta iziaibralii się 
eine-rgiicznie dio żmUidlniejl piracy praelksizit.J- 
■oejnia: pnsiteigo ii birzydkiieg’'© placu pirze.di 
siwym domem maeisizlkallnym na .p.iękny, 
pełen zieilemii o-gró. Nie, u lękli się trudu, 
zm ienili też piaszczystą nlieurodiziajną zie­
mię na znośnie w, tym  rioku unodrzajmą. —  
O bliczają siwą pruicę m i kilka; łat.

Pustą  idioityiehiczasi Idiroigę pr̂ zed dó- 
imem izamilenzajią zamiiieimić w; a le ję .

Inicjatyw ie, pTizyicrzidlolbieinJiia, 'm iasta 1 
■przysporzenia: jemu 'aieieini miożna tylko 
przyklusinąć.

Szkała Gospodarstwa Osmswesi 
i S zk o ła  Zarzadczyń

im. JENERAŁOWEJ ZAMOYSKIEJ 
w W arszawie

p r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  
UL. ŚW. TERESY 2 M. 3 TEL. 970-91.

Mtm

Giełda w arszaw ska
Z DNIA 14 LIPCA

DEWIZY I WALUTY
Belgja 124.80 — 125.11 — 124.49.
Holandja 361.15 — 362.05 — 360.25.

- Londyn 29.83 — 29.85 — 29.99 — 29.69. 
Nowy York 6.20 — 6.24 — 6.16.
Nowy York kabel 6.23 — 6.27 — 6.19. 
Paryż 35.03 ■— 35.12 — 34.94.
Praga 26.54 — 26.60 — 26.48.
Szwajcaria 173,05 — 173.48 — 172,62. 
Włochy 47,50 —1 47,73 — 47,27.
Berlin w obr. pry w. 213,30.
Tendencja dla walut europejskich mocmej- 

sza, dla amerykańskich słabsza.
PAPIERY PROCENTOWE

3 proc. pożyczka budowlana 38.30.
4 proc. inwest. 101.50. 
ta sama seryjna 108,50.
5 proc. konwers. 44 — 43.75.
5 proc. kolej. 40.
6 proc. dolar. 60 — 62.
Dolarówka 46.25.
7 proc. stabil. 48.75 — 49.50 — 49.
10 proc. kolej. 100.75.
4.5 proc. L. Z. ziemskie 40 — 40.25.
8 proc. warszawskie 42, — 41.25 — 41,38.

A K C J E
Bank Polski 82.
Lilpop 12.25 — 12.
Starachowice 10.50 — 10.25.
Tendencja przeważnie słabsza.

POŻYCZKI POLSKIE ZAGRANICĄ
Dilionowska 68.75.
Stabilizacyjna 68 .
Warszawska 46.
Dolar w obr. pry w. 6.19 — 6.20.
Rubel złoty 4.89 — 4.90.

Lekarze
DOKTOR

Glumowicz
Choroby skórne, wene­
ryczne i moczopłciowe. 
WIELKA 21 — ter: 921 

od 9—1 i 3 —7 
W. Z. P. 23.

wykonoje 5 cle-
ganefco wszelkie roboty 
kapdusznicze — Wftfffc® 
3 sn. 16. 3

Peszuswą
P R A C Y

f f n w f w w w i w

F r a n ; a J o t
blen reconmandfiedm * 
che place. Wilno, Za­
rzeczna 16—3 A, Z

L@kal®

L o k a l
do ednajęcia 13 pokoś 
i kuchnia skanalizowany 
o systemie korytarzo­
wym. Dąbrowskiego 1 
m 4.

2 P O K O J E
ze wszelkie®* wygo­
dami — nśekrępnjącem 
wejściem, z pięknym 
balkonem, umeblowane 
do wynajęcie. — UL 
Bckszta 14 ra. 4.

Rutynowany
agronom znający 
spedarstwo pisea _ 
we, hodowlę' EskcaaBC- 
stwc, leśnictwo, ©lekar­
stwo 7. 20-letuią .prak­
tyką w kraje i EA£r«- 
nicą— poszEfcu-js zarns 
posady — wym#giKia 
skromne. Wilno Ostro­
bramska łNl 16 m„ 12

lAAAAAAAAAAAAAAAAAÂ ft

Letniska

'łOHEh5!RZbt.
JÓZEF JODKOWSKI. U grobu „Jana i Ce- 

cylji". Odbitka z jednodmóv7ki „Nad Niem- 
nem“, Grodno, 1933, str. 16.

Znany badacz przeszłości naszych ziem, 
dyrektor muzeum państwowego w Grodnie, p. 
J. Jodkowski poruszył sprawę grobu „Jana i Ce 
cylji" w Samostrzelnikach, pow. grodzieńskie­
go. Znajduje się tam stary drewniany krzyż, 
do którego przywiązana jest legenda, wskazu­
jąca na protoplastów rodu Bohatyrowiczów.— 
Wiele jest prawdy w tej legendzie? Niedyskret­
ny historyk zajrzał do archiwów, dokonał cie­
kawych. odkryć, no i ustalił... bezpodstawność 
legendy, która, rzecz jasna, nic nie straci ze 
•swego uroku. Autor, szczerze kochający swój 
kraj, słusznie kończy książeczkę w ten sposób: 
— „Miniewicze" i „Bohatyrewicze" winny stać 
się celem wycieczek i jednocześnie źródłem 
natchnień twórczych dla naszych talentów, 
gdzie również odpoczynek znaleźć mogą nad 

przepięknym w tych okolicach Niemnem"...

S A P G P Ł A W A C H
parcele de sprzedania

I Tanio. Ziemia ogrodowa przy ul. Subocz, —
S?sjt« K̂ pi*, Popławskiej i io .— Ioform#cje:

Suboc^28 god ' 10—2 * 5 - *  i

O G Ł  O S 0 Ę N I E

Zarząd! Koinikiuirsiowiy -Masy Uipa-dłoiścio- 
iwiej Doaniu tBamikioiwieigoi F . (Wiiiniielkfi1 w 'Wń.l- 
mife z  uiwiaigi mia 'oświiądieztemiiłe Pineaeisa i 
OżtonlkóiWj n& zcmiiejrizaiją uisitąjplić z  izajmio- 
iwiainych isltiainloiwiilsik!, miiiniięjsizieim. .zaiwiiladia- 
miia, Iż iw idimiłui 20 (llijpioa 1933 ir.. o igotdz. 
10-te j  iwi llolkiailu.. szairtząidU; iw) IWIlIniiie pirizy 
mili NiiiemiiłeickiieJ ipoJi Nir. 3(5 io(dlbędlziiie Mę 
ojgóiliniei 'ZteblriamiLe. jwleniayicielli u|p.a(d!l]ego 
Diomiui Bianlkiotwęgo izi BKasitlępugąciyim, .po- 
tiiządlkieim [dlzliclruntym: II łwjyłbcurj, mawiego
Zaoriząjdlu) Komfeuirtsoiwiego,

2) Wolnie włniiloislki'.

P E N S J O N A T
v/ Andrzejkowie nad 

Świtezią Wandy Kul-
wieć - Frydrychowej. 

Pokoje słoneczne współ 
ny salon i taras, bibljo- 
teka, pianino, kuchnia 
wiejska, posiłek 4 razy 
dziennie. Doskonała ką­
piel, auto, dojazd z Ba­
ranowicz lub Nowo­
gródka autobusem. Ce­
ny 3,50, 4 i 4,50 w za­
leżności od pokoju. — 
Poczta Wałówka kolo 
Nowogródka Andrzej- 
kowo.

B y ły  p o e ^ t a ’
zawodowy, ochotnik W. 
P., długoletnia praMy- 
k* biurowa w dsi*!* 
rachunkowo - k-a-sowyw,. 
praktyka leśaa I besd- 
lowffi, posiada <S«bre 
świadectwa i referaat-jl* 
poszaknje jakiejkoiwWfc 
prłcy — biurowej, Scś- 
niczego, gsjoweg* --  
ekspedienta bib 
pracy. — W 
Inb ns wyj«d. (Kerty- 
do Red. .Siewa6 fe-ii 
,F, T.*

MłOCSs
zredukowana tarâ S- 
nicikib za atrzymamie 
może pełnić służbę bftz ■ 
rową,reperację bielizny,, 
lub wyręczyć wgosp© 
darstwie paai doisnar. 
Adres; Kwiatowa HoteS 
Anglja pckćj 12.

M łody
clowiek w bardzo cięż­
kich warunkach prejfi • 
mle jakąkolwiek p̂ e-cę 
Skończył 2 sursy PcSł- 
techniki, Legjonowc 41 
Witko

Lekcie
L E K C Y J matem.
fizyki — udziela naucz, 
gimn. Ofiarna 2 m. 14 
od godz. 3 do 5.

Poszukm jję
jakiejkolwiek pracy, — 
Znam gespoderztw* 
wiejskie. Znam dota** 
kuchnię, mogłabym fii%. 
zająć doraowem 
darstwem albo piteift- 
waniem lEitscktnk. Wy 
raagania n«jskTOKni«|- 
sze. Świadectwa i refe­
rencje powa; nych o»db. 
Ul. Bakszta 11 m. S*A

m m m m m
AlLAN suliyan . 7)

W yspa S z c z ę ś c ia
Oczy Marietty zaszły łzami. Zaprag­

nęła nagle dowiieść Nortonowi., że nie 
wszystkie kobiety są takie, Jak ta z dr aj- 
czyni! Jakżeby chciała odnowić w nim 
dawną wiarę i  idealizm. Ale jak miała do 
tego dążyć? W zamyśleniu przesypywa­
ła rękami piasek, .razcisikała drobne, kru­
che muszelki, które rozsypywały siię pod 
naciskiem jej smukłych palców. Myśli 
jej błądziły niespokojnie.

Norton był zbyt młody, cios musiał 
być za ciężki dla miego. Gzemu życie 0- 
beszło się z nim tak okrutnie? Zadrwiło 
zeń tak cynicznie? Mimo woli Marietta 11- 
świadomiła sobie, jak wielką mogłaby 
być miłość tego człowieka do kobiety, 
któraiby była godna tego uczucia!

Spojrzała na Nortonia i w oczach jego 
wyczytała tajemnicę, którą on pragnął 
ukryć. Tak, niie mogło być wątpliwości, 
że w ocziach jego wyczytała miłość! W 
pierwszej chwili ogarnęło ją współczucie 
dla człowieka, któremu zawdzięczała tak 
wiele. Uczynił on dla niej Więcej, niż kto­
kolwiek w ciągu całego jej życia. Ale 
zaraz przyszły refleksje, że miłość jego 
byłaby conajmniej niepożądana — w tych 
wiarunkach, w jakich się znajdowali. Ale 
faktu tego nic już zmienić nie było w 
stanie.

Marietta chciała odpłacić mu za do­
broć i opiekę, jakie od niego doznała, a- 
ie nie umiała znaleźć słów odpowiednich-

—  C^emu nie opowiedziałeś mi o tern 
wcześniej? —  zapytała miękko.

—  Zdawało mi się, że to nie byto 
ważne. Nic nie było ważnego w mem ży­
ciu do... do -dzisiejszego dnia! Teraz 
mam dwa cele przed sobą: odzyskać do­
bre imię, zaufanie u ludzi i stracić żal, 
który mam do świata. A drugi cel: odbu­
dować nowe życie. Nł  ̂ mogę o tern ma­
rzyć, dopóki nie doścignę pierwszego ce­
lu- Człowiek nie może dojść do niego w

życiu, bez wiary. Teraz dopiero zrozu­
miałem to jasno...

—  Tutaj? —  zapytała Marietta, zdo­
bywając się na odwiagę.

Norton spojrzał na -nią spodełba:
—  Powiedziałaś, że chciałabyś zoba­

czyć mnie takim, jakim byłem wpierw. 
Gdy wydostaniemy się stąd, zacznę życie 
od początku, niie jako James Norton, a 
pod -przybraniem nazwiskiem. James Nor­
ton utonął. Nie warto go wskrzeszać- Ta 
wyspa będzie progiem nowego życiia. —  
Prawda?

Mówił to wisizystko szczerze i spokoj­
nie.

Ańariietta zawołała radośnie:
—  Może rozpoczniemy je od zaraz0
—  Zrobię wszystko, co każesz.
—  Rozbij tę obrączkę! Ja nienawidzę

jej*
Norton be-z namysłu, -położył rękę na 

dużym płaskim kamlieniu:
—  Rozbij sama —  poprosił.
Było w tej czynności coś tajemnicze­

go dla nich i symbolicznego, coś, czego 
nie pojmowali jasno lecz czuli, że prze­
powiadało im radosną’ przyszłość. Mar­
ietta przynio-sła siekierę, ujęła lewą ręką 
prawą dłoń Nortonia i. czując jego ciep­
ły, silny puls, zmierzyła trochę niespokoj 
ni-e odległość:

—  A jeżeli skaleczę aię? —  zapytała 
zmienionym głosem.

—  To niemożliwe, —  uśmiechnął się 
zachęcająco. Uderzaj śmiało!

Uśmiechnęła się również, rozumiejąc, 
że w słowach jego kryło Się wyznanie. 
Ale jednocześnie pomyślała, że gdyby go 
kochała, uderzenie byłoby mniej pewne 
i silne.

Ścisnęła jego palce, jakby chcąc pjrzez 
to zmniejszyć -ewentualny ból. Zabrzę­
czała stal i obręcz na ręku więźnia spłasz 
czyła się nieco.

—  Jeszcze raz, ten, .zamek jest na 
sprężynlite.

Znów spadła ciężka siekiera, tym ra­
zem silniiej. Zamek zgrzytnął głośno i 0- 
tworzył się. Ręka była wolna.

Patrzyli sobie w oczy tak, jakby za­
szedł fakt niezmiernej wagi ii znaczenia-

—  Niie bolało?
Norton zrobił gest przeczący.
Marietta dotknęła białego, nieopalo- 

neg-o paska na skórze jego ręki.
—  Czy boli teraz?
—  Niie, przyzwyczaiłem siię do tej 

bramzoletki!
Spuściła oczy, nie chcąc czytać w 

nazbyt szczerem spojrzeniu Nortona. Pod 
nioda złamane kółko stalowe i kołysała 
je w palcach, jak wahadło. Nagle pod­
niosą rękę nad głov.c* i rzuciła je daleki 
do moi za. Bryznęla piana morska i za­
słoniła nied.ży przedmiot.

Dziewczyna zwiróciła się do Mor/tona:
—  Morze nie zdradza swych tajem­

nic!
—  Ach, jaka czuła scenka! —  rozległ 

się drwiący głos Pilcha. —  Nile widzia­
łem. nic podobnego nawet w kinie! 1 co 
będzie dalej?

Nagłe zjawienie się palacza, który 
musiał śledzić ich z daleka, drwiący ton 
wyraz przebiegłości w jego oczach nie­
mile dotknęły Mamettę i Nortona. Oboje 
czuli, że Fiteh nie powmiien był być przy 
tej scenie. Ale przecież mieszkali m,a „W y 
spie S:w; mości ‘ a Pilch zrozumiał już, 
że zawarte zostało przymierze, w którem 
on nie miał nic do powiedzenia.

Marietta pierwsza zabrała głos:
—  Dalej nic nie będzie. To był ko 

nieć iustoirjn, którą wszyscy znamy. Pan 
widział, mr. Fitch? ..

—  Co mliałem widzieć? —  zapytał 
wyzywa; a co.

—  Jak lozbiiłam kajdanki. Przed ty­
godniem nie miałabym dosyć sił! Prze­
cież i panu ta stalowa obrączka nie po­
dobała się?

— ja  jej nie potrzebowałem nosić — 
mnie wszystko jedno.

—  Nie, to byłe wsirętme i nieludzkie. 
Ja nic mogłam znieść widoku tej rzeczy. 
Teras barci.:o się cieszę!

  Myślę, że to nie było do upiększe­
nia! —  zgodził się Fitch. —  Myślę, że i 
Norton jest zadowolony!...

—  Nie mówmy o tern więcej, —  pirzer 
•wiała mu energicznie. —  Norton urato­
wał nas i chyba ma prawo liczyć na na­
szą wdzięczność?

Fitch wyprostował się. Nie podobała 
mu się myśl, że winien jest wdzięczność 
ko mu ko l wii e Jcbą d ź.

—  Według mniiie, to ja sam pomyśla­
łem o sobie —  oznajmił —  nikt mnie me 
uratował, na ile pamiętam.

  Prawda! —  zaśmiał siię Norton.—
Nic dla niego niie zrobiłem.

Ale Marietta niie chciała ustąpić.
  Norton będzie musiał rozpocząć

nowe życie, —  powiedziała. —  My wszys 
cy troje będziemy musieli zaczynać życie 
od początku, po tem, co zaszło. Nie­
prawdaż? Może nigdy się' niie zobaczy­
my więcej. Ale Norton musi mieć pew­
ność, że go nie zdradzimy., Wiemy prze­
cież, że w przeszłości jego nie było nic 
nieuczciwego.

Fitch był zdumiony. Z jego punktu 
widzenia, czyny Nortona mie miały w so­
bie nic zdrożnego, ale dziwił się bardzo, 
że Marietta podziela jego zdanie. Zbudzi 
ło się w nim podejrzenie, że Norton o- 
p o wiedział jej inaczej swoją hisforję. —  
Palacz zdecydował wykorzystać sytu­
ację:

L —  Dobrze, jeżeli chcecie zaraz stąd 
wyjechać, zgodzę się na waszą prośbę, 
ale naznaczyć musicie dzień wyjazdu. — 
Czy długo mamy tu jeszcze siedzieć?

Marietta uzyskała od Fitcha uroczyste 
przyrzeczenie dochowania tajemnicy, a 
'W/zamian zgodziła się wyjechać łódką za 
dziesięć dni

F/iitch odszedł, rzucając na pożegna­
nie podejrzliwe spojrzenie. Podejrzewał 
swych towarzyszy o knucie spisku, poza 
jego. plecami.

Norton i Marietta patrzyli za nim, gdy

odchodził swym niedźwiedzim krokiem 
ku rzeczce. Fitch zmusił Mariettę do zgo­
dy na opuszczenie wyspy. A więc pobyt 
na wyspie miał się ku końcowi!...

—  Głupstwo—  mruknął Norton, zga­
dując jej niepokój, —  teraz goitów je­
stem wyruszyć gdziiekolwiekbądź!

—  Będziesz w rękach tego człowieka!
—  Jeżeli mie zgodzimy się n;a wyjazd, 

on sam wy jodzie, a wtedy ty zostaniesz 
w moich rękach. A to mie będzie dobre! 
—  odpowiedział spokojnie Norton.

Marietta zarumieniła siię.
Nie mogła opanować zdziwienia., że 

Norton tak prosto i szczerze zdradzał 
jej swoją tajemnicę i jakgdyby prosił ją 
o pomoc przeciw samemu sobite.

„Cóż z-a romantyk" —  pomyślała, z 
uczuciem zadowolenia: chodziło tu prze­
cież o nią!

Dziwnem było, że niie czuła w sercu 
.miłości dla tego człowieka, który okazy­
wał jej tak głębokie uczucie...

—  Obawiasz się, że będę znów aresz­
towany —  mówił Norton. —  To jest nie­
możliwe. Naturalnie Fitch mie będzie w 
stanie długo dochowywać przysięgi!: hi- 
s tor ja  jest zbyt apetyczna, by można było 
milczeć o niej. Ale dosyć, że nie odważy 
się mówić, dopóki będziemy razem. Re­
szta nie ma znaczenia: dla mmie ważnem 
jest tylko, żebyś ty była uratowana, po­
tem zniknę cli ż oczu. Możesz się o mnie 
nie obawiać.

Marietta patrzyła na niego dużemi, 
wiłgotnemi oczyma.

—  Jakże to zrobisz?
—  To nie jest trudnie. Jestem młody, 

mam 26 lat —  mogę rozpocząć życie na 
nowo. Naturalnie pod przybranem nazwi­
skiem! Zabawnie będzie wym yśłeć sobie 
nowe imię. A przy tern będę miał teraz 
coś, czego nie miałem dawniej. A to za- 
wdzięcziam tobie!

—  Nic nie zrobiłam dla ciebie, — szep­
nęła Marietta,

Norton przezwyciężył w sobie prag­
nienie powiedzenia jej, czem stała się dla 
niego i jakie znaczenie miała odtąd w je­

go życiu świadomość, że ona istnieje. A- 
le milczał: wiedział, że gdyby dał ujście 
swym uczuciom, potok ich por wiałby go 
z niezwyciężoną siłą... Roześmiał się więc 
tylko-, (co dotknęło ją nieco)*, i powie­
dział, że kiedyś zapewne wytło-maeży jej 
to..

Zmienili więc szybko temat rozmowy. 
Norton .-nie spuszczał oczu z Marietty, 
pragnąc wyryć w swej pamięci jej obraz, 
aby nigdy niie zapomnieć Marietty, jaką 
była tutaj, na „Wyspie Szczerości i 
Szczęściiia".

Uśmiech jego ukrywał miłość, uwiel­
bienie i cierpienie... Jedyne słowo, które­
go nie miał prawa wypowiedzieć, dźwię­
czało w mózgu jego, jak wysoka, piękna, 
lecz uporczywie brzmiąca nuta.

ROZDZIAŁ IV. —  TAJEMNICA W Y­
SPY SZCZEROŚCI".

Fitch z natury posiadał umysł tępy i 
mętny. Nowe myśli- i id-eje przenikały doń 
z trudem, ale tego, 00 udało mu się raz 
uchwycić, trzymał się mocno i wytrwale.

Krocząc po twardym, mokrym pias­
ku, rozmyślał, natężając wszystkie zdol­
ności umysłowe. Nliie mógł zrozumieć, co 
zaszło pomiędzy -dwojgiem tamtych, ale 
czuł, że nie mogłoby się to stać w jego 
obecności. Palacz żył zawsze chwilą o- 
beoną, nie wspominając przeszłości i nie 
wiiele co dbając o przyszłość. Teraz 
wszystko innie nie miało znaczenia, tylko 
Norton i Marietta i ich stosunek do niego 
— Fitcha.

Myśl, że Marietta miała sympatję dla 
Nortona była mu nieznośną. W ciągu o- 
statniich dni, palacz znajdował złośliwą 
przyjemność w mieszaniu się do ich roz­
mów, umyślnie używając -ordynarnych 
słów, mówiąc językiem, nie mającym nic 
wspólnego z. wytworną mową Nortona i 
Marietty. Kiedy milkli, .zniechęceni jego 
towarzystwem,, odczuwał złoślnwą . ra­
dość. ■
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